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Cena 20 groszy

Jaworzna
na 2 miesiące
przed 
terminem

popim i prąd
do śląskich i krakow skich

kopalń, hut i fabryk
NA SZCZYCIE głównego budynku siłowni Jaworz­

no 2, zwycięsko powiewa czerwona chorągiew. 
Budowniczowie tej wielkiej inwestycji energetycznej, 
wznoszonej przy braterskiej pomocy Związku Radziec­
kiego, odnieśli wielki sukces —  pierwszy turbozespół 
siłowni rozpoczął normalną produkcję. Na dwa miesią 
ce przed planowanym terminem popłynęła z Jaworz­
na energia elektryczna do dziesiątków śląskich hut, ko 
palń i fabryk, do rosnącegow Planie 6-letnim krakow­
skiego okręgu przemysłowego.

U f f i lE R
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JAŚNIEJE kolorowymi lampka­
mi umieszczony u stóp olbrzymie­
go kotła stół rozdzielczy. Kolos, 
we wnętrzu którego wybudować by 
można 8-piętrowq kamienicę, pra 
cuje pełnq parq. Kocioł siłowni 
Jaworzna 2 jest nie tylko najwięk 
szy, ale I najnowocześniejszy w 
kraju. Niewielki stół rozdzielczy, 
umieszczony u jego podstawy — 
to cały warsztat pracy palacza.

CTĄD, zdała od dyszącego źa- 
^ re m  paleniska, prowadzi on 

cały bieg kotła. Zegary i mano­
metry wskazują palaczowi każdy, 
najdrobniejszy nawet odcinek pra 
cy kotła. Przy pomocy automa­
tycznych dźwigni i przycisków pa 
lacz kieruje najbardziej skompli­
kowanymi urządzeniami , jak np. 
regulacją temperatury pyłu wę­
glowego, dopływem wody itp.

Ten potężny kocioł, tak jak 
8 olbrzymia turbina, do zała­
dowania której potrzeba by zu­
żyć 170 wagonów kolejowych, 
tak jak wszystkie wspaniałe u- 
rządzenia turbozespołu, to dzie 
ło myśli radzieckiego inżyniera 
i efekt pracy robotników Kraju 
Rad. Inżynierowie radzieccy o- 
pracowali kompletną dokumen­
tację wspaniałego obiektu. 
ZSRR dostarcza nam również 
wszystkie maszyny i urządzenia 
siłowni.
Odniesiony sukces zdwoił tem­

po pracy na całej budowie ja­
worznickiej. Pierwszy turbozespół 
to ważny fragment wielkiej budo­
wli energetycznej, rosnącej w nie 
wielkim Jaworznie. Obecnie toczy

się walka o przedterminowe rów­
nież uruchomienie drugiego tur­
bozespołu. W walce tej załoga 
jeszcze szerzej wykorzystuje meto­
dy pracy, z którymi zapoznali ją 
radzieccy przyjaciele.

f is i  BŁowTIkręjowJj
69 PRACOWNIKÓW Szcze­

cińskie j W ytw órn i Sprzętów 
Metalowych ju ż  wykonało za 
dania majowe, a ogółem 255 
robotnic i  robotn ików  stanęło 
na wartach 1-majowych. Co 
trzy dn i kom isja współzawod­
n ictwa sprawdza przebieg wy 
konania zobowiązań. Okazuje 
się, że Gertruda Maciejewska,

Obiektywem
która  na warcie 1-m ajowej 
postanowiła wykonać 900 de 
ta li, wykonywała dziennie 
1.100. 150 części do fo te li den 
tysiącznych zobowiązał się 
dziennie wyrob ić Lucjan Dzier 
żak — w ykonuje  200. W arty 1- 
majowe iw „Metalosprzęcie"

—  po —
pomagają w  realizacji postano 
wień długookresowych. Papie 
rowe do niedawna współza­
wodnictwo w  SWSM nabrało 
rumieńców życia. Pierwsi pod 
Jęli zobowiązania członkowie 
partii. Wszyscy towarzysze są 
w  czołówce. Już ponad 60

Metalosprzęcie
proc. ZMP-owców przystąpi­
ło do współzawodnictwa d łu ­
gookresowego. Ogółem 75 pro 
cent załogi poznało zadania 
poszczególnych dn i i  miesięcy 
— i  współzawodniczy.
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Szczecina,
AUTOR „WRAKÓW"

...Janusz Meissner przyjedzie 
do Szczecina na zaproszenie Ligi 
Lotniczej. Zobaczymy go w Klubie 
Międzynarodowym Książki i Pra­
sy, gdzie spotka się z młodzieżą 
Szczecina w ramach cyklu spot­
kań autorów powieści o tematy­
ce lotniczej, urządzanych przez 
Ligę Lotniczą z okazji zbliżają­
cych się „Dni Oświaty, Książki i 
Prasy". Termin spotkania podamy.

MIŁOŚNICY
SPADOCHRONIARSTWA

...doczekają się wreszcie spełnie­
nia ich marzeń. Budowa wieży 
spadochronowej dobiega końca. 
Już w połowie maja rb. teren za 
Parkiem im. Hanki Sawickiej roz­
brzmi gwarem amatorów tego 
emocjonującego i pożytecznego 
sportu. Skoki z wieży trenować mb 
gq tylko absolwenci 2-tygodnio- 
wych kursów teoretycznych, które 
stale urządza Zarząd Okręgowy 
Ligi Lotniczej. Zawsze można się 
zapisać, tylko trzeba mieć 16 lat 
i nie przekraczać 26.

*  A G E N C JA  TASS donosi z D e l­
h i ,  że 500 tys iącom  m ieszkańców  re 
Jonu R au tahat (ś ro dko w y N epal) 
g ro z i g łód. M im o , że sy tu ac ja  
ch ło pó w  ne pa lsk ich  coraz ba rdz ie j 
się pogarsza, ob szarn icy  — ja k  w y ­
n ik a  z doniesień p ra sy  — bezpraw  

śc iągają % n ic h  nada l po da tk i.

P racu ję  ju ż  w  m aju
4 statki PŻM

w ykona ły  plan kw ie tn iow y
jV /fO B ILIZA C JA  załóg Polskiej 2eglugi Morskie j do wy- 

konania zobowiązań pierwszomajowych sprawiła, że 4 
jednostki Już w  dniu 19 bm. zameldowały o wykonaniu 
planu kwietniowego w  tonach, tonomilach I we wpływach.

A  STATEK „Wieluń", na którym A  NA STATKU „Kołobrzeg"' ka 
w  kapitanem jest Witold GÓR- “  pitanem jest Jerzy DZIENI- 
SKI, wykonał plan kwietniowy I SIUK. Właściwa eksploatacja jed 
obecnie przeprowadza rejsy po- nostki sprawiła, iż załoga plan 
nadplanowe. Załoga postanowiła kwietnia wykonała 10 dni przed 
plan roczny wykonać przed term! terminem. 
nem- 0  STATEK „Kielce" dał wszyst-

■ kim innym jednostkom przy-

1300 delegatów
wybiorą chłopi
na obchody 
1- Majowe
w Szczecinie
YJU SPÓŁDZIELNIACH produk- 

cyjnych i gromadach indy­
widualnych woj. szczecińskiego 
szczególnie intensywnie przygo­
towują się do obchodu święta 1 
Maja zespoły artystyczne, które 
w liczbie około 150 wystąpią na 
akademiach gromadzkich. Zespo­
ły te w programach swych prze­
widują sztuki sceniczne, z któ­
rych wiele poświęconych będzie 
sprawie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, montaże, pieśni oraz de­
klamacje o walce o nową wieś.

W NAJBLIŻSZYCH dniach, w 
gromadach woj. szczecińskiego 
odbędą się specjalne zebrania, 
na których chłopi wybiorą spo­
śród siebie 1.300 delegatów na 
obchody 1-Majowe w Szczecinie.

*  H A S Ł A  p ie rw szo m a jow e KC
K P Z R  m asy p ra cu jące Z w ią zku  
R adzieckiego p o w ita ły  Jako p ro . 
g ra m  w a lk i o  p o kó j m iędzy naro 
darn i, o  da lszy ro zw ó j gospodarki 
i  k u l tu r y  ZSRR, o da lszy w zrost 
d o b ro b y tu  ludnośc i. „P ra w d a “  op i 
su je  en tu z ja zm , z ja k im  lud z ie  ra ­
dz ieccy p rz y ję l i  hasła p ie rw szom a 
jo w e  K C  K P Z R  w  zakładach p ra ­
cy w  M oskw ie , K i jo w ie , B a ku  i 
in n y c h  m iastach.

kład, jak należy oszczędzać wę­
giel. Stąd padły wezwania do o- 
szczędności paliwa dla wszyst­
kich polskich jednostek morskich. 
Kolektywna praca całej załogi 
pod kierownictwem kpt. Brańskie­
go daje jak widzimy pomyślne 
wyniki.
A  NA STATKU „Sołdek" kapi- 
^  tanem jest Walery SZOT. Za 
łoga „Sołdka" ma ambicję znaj­
dowania się zawsze w pierwszym 
rzędzie czołowych zespołów PŻM. 
Marynarze koordynują swe wy­
siłki, a dzięki systematycznym na 
radom roboczym usprawniają tok 
pracy.

„Wieluń", „Kołobrzeg", „Kiel­
ce" i „Sołdek" pracują już w 
maju. Kwiecień dla nich się 
skończył. Tak wczesne wykony­
wanie planów miesięcznych jest 
gwarancją przedterminowego 
wykonania planu rocznego. 
Dwie dalsze jednostki PŻM „El­

bląg" (kpt. Zygmuntowicz) i „Na- 
rocz" (kpt. Wacław Kokornacki) 
wykonały plan kwietniowy w to­
nach. (C. P.)

*  A M B A S A D O R  nadzw ycza jny i 
pe łnom ocny R e p u b lik i Czechosło­
w a c k ie j w  Polsce K a re ł Vojaczek 
z io ży ł w izy tę  k ie ro w n ik o w i m in i­
s te rs tw a spraw  zagran icznych w i-  
cem in. S te fa no w i W ie rb iow sk iem u.

*  PO D O BN IE  Jak w  ub . roku  w  
czasie tego rocznych zbio rów  zbóż 
na po lach P a ństw o w ych Gospo­
da rs tw  R o ln ych  pracow ać będą o- 
cho tn iczo  s tudenck ie  b ryg ad y  żn iw  
ne.. W  czasie dw utygodn iow ego 
po b y tu  w  b ryg ad ach żniw nych, 
s tu de nc i za sw ą pracę otrzym yw ać 
bedą w ynagrodzen ie , przewidziane

JESZCZE dwa miesiące te­
mu Tadeusz KOC b y l „chłop­
cem od wszystkiego“ . Praco­
w a ł na placu, jako  n iekw a lifi 
kowany. Dziś jest spawaczem 
(sprawdza w enty l przy butli). 
Koledzy nauczyli go fachu. 
Odpowiedział w artą  1-majo- 
wą, podczas k tóre j wykonuje  
po 330 procent normy. W po­
chodzie majowym pójdzie na 
pewno w  pierwszym szeregu...

zakw a terow an ie . Poza zajęciam i 
p rzy  żn iw ach s tu denck ie  brygady 
p row adzić  będą pracę ku ltu ra lno - 
ośw ia tow ą na  w si.

*  W  C IE P L IC A C H , pow . Jelenia 
Góra, o d b y ł się ogó lnopo lsk i zjazd 
c /ło n k ó w  Po lskiego Z w . Entomolo 
Bieżnego sp e c ja lis tó \ z dziedziny 
ow adoznaw stw a. w obradach wzie 
ło  ud z ia ł 130 osób, m . Inn . na jw y 
b łtn ie js i po lscy en tom ologow ie, re ­
p re zen tu ją cy  w szystk ie  ośrodki un i 
w e rsy te ck ie  w  k ra ju .

Marszałek
Budionny
odznaczony
liderem Lenina

A G E N C JA  TASS donosi, 
Moskwy, że w związku 

z 70 rocznicą urodzin manszał 
ka Związku Radzieckiego S.M. 
Budionnego 1 w uznaniu jego 
wybitnych zasług wojennych 
dla państwa radzieckiego, Pre 
zydlum Najwyższej Rady 
^SRR dekretem z dnia 24 
kwietnia br. odznaczyło go Or 
dereni Lenina.

GDY ZASIĄDZIESZ w  fote  
lu  dentystycznym, to wspom­
n ij  Anielą Łykowską, która  
na naszym zdjęciu właśnie  
sprawdza paln ik. Pani Aniela  
(matka tro jga ładnych dzieci) 
jest jedną z w ie lu  pracownic, 
k tó re j nasze ambulatoria za­
wdzięczają nowy sprzęt. Na 
warcie 1-majowej przekroczy 
ła  swe zobowiązania o 30 pro­
cent, dochodząc do ponad 
300 proc normy.

A  że pan i Aniela pracuje  
sumiennie i  „z  pomyślun­
kiem“  ma nie ty lko  czas dla 
rodziny, ale do prac społecz­
nych.

W ŁADYSŁAW  G ŁlW A  — 
który  mierzy suwmiarką je ­
den z „elementów“  wykony­
wanych w  „Metalosprzęcie", 
usunął wąskie gardło w  pro­
dukcji. Stała sobie nieczynna 
frezarka. Koledzy, podejmu­
jąc zobowiązania długookreso 
we, p a trzy li na martwą ma­
szynę z ukosa:

— Gdyby szła, więcej by 
się zrobiło...; m ów ili.

I  G liwa zrob ił tak, by fabry  
ka mogła więcej produkować. 
K ilkakro tny  racjonalizator i  
przodownik wyremontował, 
tchnął nowego ducha w  starą 
maszynę. Jeżeli dziś „M eta lo- 
sprzęt“  przekracza na w ar­
tach — 1-majowych swoje zo 
bowiązania, to  i  jego w  tym  
zasługa.

MĘŻOWIE - s t e r n i c y  

ZONY -  m arynarze
wspólnie walczyli o zwycięstwo

we współzawodnictwie
DRZEZ cały pierwszy kwartał bieżącego roku wodniacy odrzań- 
* scy rozwijali współzawodnictwo pracy, walcząc zacięcie o 

pierwsze miejsce. Przed kilku dniami oceniono wyniki ich pracy 
za okres styczeń -  marzec.

Spośród holowników czołowe 
miejsca zajęły jednostki, które 
brały udział w żegludze zimowej. 
Na pierwsze miejsce wysunął się 
holownik „Oleśnica", prowadzo­
ny przez kpt. St. Radzikowskiego 
(maszynistą jest Józef Reińhardt). 
Załoga tej jednostki uzyskała 404 
proc. planu. Drugie miejsce za 
jęły „Słubice" kapitana F. Lę- 
gowskiego i maszynisty Antonie­
go Reinhardta (353 proc. planu), 
a trzecie holownik „Odra" z ka­
pitanem Janem Mądrzejewskim i 
maszynistą T. Rakiem (285 proc. 
planu).

Bardzo ciekawie przedstawiają 
się wyniki pracy barek, na któ­
rych z zasady pracują rodziny. 
Po większej części żony sterni­
ków są tutaj marynarzami i po­
magają mężom. Bywa nieraz, i i  
jeszcze trzeci członek rodziny pra 
cuje na barce jako bosman.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

19 państw
zgłoszonych 
do mistrzostw
bokserskich 
Europy
w

1 elefonem z Warszawy

w arszawie
[ ) 0  m istrzostw Europy w  
L '/ boiksie, które odbędą się 

w  dniach 17 — 24 maja w  
Warszawie zgło 
s iły  swoich re i 
prezentantów:

Anglia, A u - ■ §
stria, Belgia, n . \ f .
Bułgaria, CSR, F *  ) ] k \  i 
Finlandia, A
Francja; Iria n  
dia, Jugosła­

w ia , NRD,
Niemcy zachodnie, Norwegia 
Polska, Rumunia, Szkocja. 
Szwecja, Włochy, Walia, 
ZSRR.

Ogółem spodziewany jest 
udział ponad 140 pięściarzy.

Dziś 6  stron

Szkielety
sprzed 409 la t
znalezione 
w k rypc ie  Katedry 
Warszawskiej 
są szczątkami ostatnich

książąt
mazowieckich

„Przed Warszawą wkopali 
w ziemię dwa słupy, do któ­
rych obiedwie na łańcuchach 
długo uwiązali, każdą na 
swoim łańcuchu, nagą, opak 
ręce związawszy, a około 
nich nakładłszy drzew w o- 
koło zapalili. Piekły się oko­
ło onego ognia jak pieczenie 
na cztery godziny, zaczem po 
marły. Niesłychana męka. 
Potem też i Jordanowskiego 
ścięto Jakuba, piwniczego na 
kościele u Bernardynów, dy- 
bowano i wielu innych ludzi 
popalono..."

-  tak opisuje naoczny świadek 
(Wapowski) reakcję mieszkańców 
Warszawy na wieść o nagłej 
śmierci młodego księcia Janusza, 
ostatniego z rodu książąt mazo­
wieckich. Działo się to w roku 
1526. Kobietami spalonymi na 
stosie, były: piekarka z Krokowa 
i mieszczka Kluczewska, podej­
rzane o udział w zamordowaniu 
księcia Janusza, Jordanowski to 
zausznik królowej Bony, również 
posądzany o otrucie księcia.

CO ZNALEZIONO 
W TRUMNACH?

yG O N  Janusza położył kres 
^-'autonomii Mazowsza, które 

uchwałą Sejmu Piotrkowskiego w 
1504 r. zostało oddane książę­
tom mazowieckim prawem len­
nym w dożywocie. Obaj książęta 
zmarli w bardzo dziwnych oko­
licznościach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Socjsizdrajcy
VL! P U T E A U X , pod Paryżem , 

ob radow ała  sesja ra d y  gene­
ra ln e j tzw . „m ię d zyn a ro d ó w k i so­
c ja lis tyczn e j“ . O b radow ała  w  atrno 
sfe rze zupełnego b ra k u  zaintereso­
w an ia  ze s tro n y  o p in ii pu b liczn e j 
». ja k  s tw ierdza d z ie n n ik  radziec­
k i  „P ra w d a “ , „n a w e t d z ie n n ik i pa 
» s k ie  us tosu nko w a ły  się do n ie j 
o b o ję tn ie , ja k  do w yda rze n ia  o 
podrzędnym  znaczen iu".

N'ad czym  to  obradowali prow o- 
d > rzy  soc ja ld e m o k ra c ji w te d y , gdy 
se tk i m ilio n ó w  łu d z i, udz ie la jąc 
pełnego popa rc ia  p o lity c e  państw  
obozu po ko ju  i  d e m o k ra c ji u jrza ło  
zarysow u jącą się m ożliw ość poko­
jow ego ure gu lo w an ia  spo rnych  pro 
b ie m ó w  m iędzynarodow ych? Nad 
ezyn i to  ra d z il i panow ie Odenbauer, 
G u y  M o lle t, Bevan I  inni w ted y , 
gd y  ca ła  ludzkość a radością po­
w ita ła  osiągn ięcia po rozu m ie n ia  w 
P anm undśon w  spraw ie  re p a tr ia c ji 
ch o rych  i  ra n n ych  jeń ców  w o je n ­
n y c h , w idząc w  ty m  porozum ien iu  
pom yślną zapow iedź po łożenia k re  
su w o jn ie  w  K o re i, a co za ty m  
idz ie  dokonan ie  poważnego k ro ku  
na  drodze do osiągn ięcia odpręże­
n ia  m iędzynarodowego?

A T 0 2  panow ie O llen ha ue r, G u y
v  M o lle t i Bevan ob rad ow a li nad 

ty m , Jakby tu  p rzec iw dz ia łać potęż 
nem u w ra żen iu , ja k ie  na  całym  
żw lecle w y w a r ła  po ko jo w a in ic ja ­
ty w a  Z w ią zkn  R adzieckiego, C h in  
L u d o w ych  1 K o re a ń sk ie j R ep ub li­
k i  L u d o w o  -  D em okra tyczne j. 
„P rz y w ó d c y  soc ja lde m o kra tyczn i 
p rze c iw ko  odprężen iu m ię dzyn a ro ­
dow em u“  — pod ta k im  to  ty tu łe m  
d z ie n n ik  fra n cu sk i „H u m a n ité “  ko 
m e n tu je  o b rad y  soc ja lzdra jców , 
s tw ie rdza jąc , że raz jeszcze u ja w n i 
l i  o n i sw o je  p ra w d z iw e  ob licze 
w ie rn y c h  sługusów  na jba rdz le1!  a- 
gr« syw nych  k ó ł. U ja w n ili Je, w ypo 
W łada jąc się za ko n tyn uo w a n ie m  
w yśc igu  zb ro je ń  w  k ra ja c h  k a p ita ­
lis tyczn ych , m io ta ją c  oszczerstwa 
pod adresem  k ra jó w  obozu po ko ju  
1 de m o k ra c ji, a w ychw a la jąc  pod 
n ic  b iosy faszystow skie re ż im y  w  t ł  
to w s k ie j Ju g os ła w ii i  w  m onarcho- 
faszys tow sk ie j G re c ji,

O b ra dy  soc ja lzd ra jców  raz  Jesz­
cze pokaza ły, że podżegacze w ojen 
n i mogą na n ic h  Uczyć ja k o  na  zau 
fa n y c h  sługusów , zdo lnych  do każ­
d e j, na w e t n a jb a rd z ie j b ru d n e j ro 
b « ty . A le  cóż z teeo, skoro  do bez 
p o w ro tn e j przeszłości należą czasy, 
g d y  p rzyw ód cy  soc ia idem okra tycz 
n i m ie li jeszcze ja k ie ś  w p ły w y .

P orn il a Adenauera

Bjndesrat
odroczył
ratyfikacją
u k ludów 
■woćnnych

j '  O ra ty fika c ji układów wo-
1 jennych, bońskiego i pary3 

k !ego, przez Bundestag, teksty 
układów zostały przedstawione 
Bundesratowi (izba wyższa par 
lamentu bońskiego) do osta­
tecznej ra ty fikac ji.

D N IA  24 bm. podczas debaty
nad ra ty fikac ją  układów prze­
mawiał Adenauer, k tó ry  wez­
wał członków Bundesratu do 
natychm astowego zatwierdze­
n ia układów wojennych.

Przed zakończeniem dysku­
sji. przedstawiciele Badenii — 
W irtem bergii zaproponowali 
odroczenie debaty do chw ili, 
w  k tóre j trybuna ł konstytucyj­
ny w  K arlsruhe orzeknie, czy 
układy są zgodne z konstytu­
cją.

M im o  stanowczego sprzeciw u 
A denauera i p o p ie ra jących  go 
cz łonków  B undesra tu , w iększością 
SO głosów p rze c iw ko  18 po s ttn o w io  
no od roczyć debatę nad r a ty f  ka- 
c ją . zgodnie z w n io sk ie m  przedsta­
w ic ie l i  B a de n ii — W ir te m b e rg ii.

Równocześnie agencja ADN 
donosi z Niemiec zachodnich 
o dalszych demonstracjach lud 
ności przeciwko układom wo­
jennym  z Bonn i  Paryża.

W  środę od b y ła  się dem onstra­
c ją  p ro tes tacy jna  m ło dych  p a tr io ­
tó w  we F ra n k fu rc ie  n /M e ne m  w 
po b liżu  koszar am e ryka ńsk ich . De­
m onstrow ano pod hasłem : „R o cz­
n ik  1932/33 n ie  w łoży  m u n d u ru “ . 
R ozdaw ano u lo tk i stw ierdza jące , 
te  m łodz ież zachodnio-n iem <ecka 
żąda p ra cy  i zdecydow ana Jest w al 
czyć p rze c iw ko  r e k ru ta c ji do a rm ii 
n a jem ne j.

£  K O M IS JA  a d m in is tra cy jn a  CGT 
«.żyw a m asy pracu jące F ra n c ji do 
dalszej w a lk i o  uw o ln ien ie  z w lę- 
ż len ia  aresztow anych p a tr io tó w  I 
d i m okra tó w . W a lka  — głosi kom u 
t i lk a t  — po w inn a  być prowadzona 
we w sze lk ich  fo rm ach  — po czyna­
ją c  od s tra jk ó w  i  kończąc na  w y ­
sy ła n iu  depesz 1 re zo lu c ji pro testa 
e y ln ye h . W szystkie te  a k c je  p rzy ­
czyn ią  się do tego, że dzień l  Ma

!a 195% r. stanie się w ie lk im  dniem  
id n o śc i i  w atki przeciwko spisko­

w i rządu.

Czynem produkcyjnym
i  ofiarnością w  pracy

witają masy pracujące
krajów budujących socjalizm

święto 1 Maja
V  M IA S T  i wsi wielkiego Zwiąaku Radzieckiego, ze wszyst- 

k ich kra jów  budujących socjalizm napływają codzien­
nie zwycięskie meldunki o nowych sukcesach ludz'. pracy w  
pierwszomajowym współzawodnictwie socjalistycznym. Czy­
nem produkcyjnym. o f:amo<cią w  pracy pragną masy pracu­
jące tych kra jów  uczcić S w lę lo l Maja.

Wodniacy
walczą
0 zwycięstwo
we współzawodnictwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

W pierwszym kwartale spośród 
szczecińskich barek najwydajniej 
pracowała jednostka nr 2409, 
gdzie sternikiem jest Józef Kró­
lak, a pomaga mu marynarz — 
żona Jadwiga. Osiągnęli oni bli­
sko 425 proc. planu. Drugie miej­
sce zajęła barka 6466 sternika 
Romana Frosta i jego żony Ireny, 
trzecie sternik Leon Gajewski z 
żoną Genowefą -  bosmanem, 
czwarte Bolesław Joński z żoną 
Danutą, piąte Stanisław Szczyt- 
niewski z żoną Sabiną, a wresz­
cie szóste rodzina Żurków, gdzie 
ojciec Julian jest sternikiem, syn 
Zygmunt bosmanem i żona Wan­
da marynarzem.

Należy zaznaczyć, i i  komisja 
oceniająca i punktująca pracę za 
łóg holowników i barek brała 
pod uwagę nie tylko przekrocze­
nie planów przewozów, ale rów­
nież opiekę nad jednostką, wa­
runki pracy załogi itp.

Spośród warsztatowców Źeglu-
na Odrze w Szczecinie najwy­

dajniej pracowali przodownicy 
pracy brygadzista — kotlarz Jan 
Szulc, ślusarz Zenon Bonen i ko­
wal Stanisław Ratajczak. Żeglu­
ga w tym okresie przeprowadza­
na była sprawnie, co w dużej 
mierze było zasługą kontrolera 
technicznego taboru barkowego 
Jerzego Remleina i dyspozytorów 
ruchu Sławomira Chmielewskiego 
oraz Stanisława Wardowskiego.

Obecnie wszystkie załogi od­
rzańskich barek i holowników re­
alizują zobowiązania pierwszoma­
jowe, długofalowe, które pozwo­
lą na wykonanie planu rocznego 
w 110 proc.

Trzeba pienięd/.\ 
na zbrojenia-!’ -
to przestać
tiulów ć
demy mieszkalne
1 zwinąć szkoły
-  eta program
rządu USA

STANACH ZJE^NOCZO 
NYCH kurczy się gwałtów 

nie budownictwo mieszkań do­
stępnych dla ludzi pracy. 
Dziennik „Daily W orker" pi­
sze, że rząd USA zmniejszył 
przeszło dwukrotnie program 
budownictwa mieszkaniowe­
go, nakreślony na przyszły rok 
budżetowy, k tóry  rozpoczyna 
się 1 lipca 1953 r. Obecnie jak 
podkreśla dziennik — komisja 
budżetowa izby reprezentantów 
zaleca, by całkow icie wstrzy­
mano realizację tego progra­
mu.

A K  donosi prasa amerykan
ska, szef federalnego urzę­

du do spraw oświaty Mac 
Grath podał się dnia 22 bm. do( 
dymisji na znak protestu prze­
ciwko zmniejszeniu dotacji na 
potrzeby szkolnictwa. Wystoso 
wał on do prezydenta Eisenho­
wera list, w którym podkreśla 
te  projekt zmniejszenia dota­
c ji na szkolnictwo Jeszcze bar­
dziej ograniczy Jego działal­
ność oraz przyczyni się do ob­
niżenia poziomu nauczania.

MOSKWA. W ie lk im i suk­
cesami produkcyjnym i w i­
tają ludzie radzieccy mię­
dzynarodowe święto mas 
pracujących — 1 Maja. H u tn i­
cy. budowniczowie gigantycz­
nych e lektrowni wodnych i  sy­
stemów nawadniających, kole­
jarze, pracownicy ro ln ictwa za 
ciągają na cześć 1 Maja w a rty  
stachanowskie.

Ludzie radz’eccy m obilizu­
ją  wszystkie sity i  energię 
twórczą, aby we współzawod 
nictw ie socjalistycznym o w y 
konanie i przekroczenie p ią­
tego planu pięcioletniego o- 
siągnąe nowy wysoki poziom 
gospodarki narodowej i dal­
szy wzrost dobrobytu i  k u l­
tu ry  narodu.

PEKIN. Masy pracujące 
Chin Ludowych w ita ją  zbl za­
jące się święto 1 Maja nowymi 
osiągnięciami produkcyjnym i, 
k ie ru ją  swoją energię na wyko 
nanie zadań budownictwa gos­
podarczego.

Ze szczególnym entuzjaz­
mem pracują budowniczow e 
chińscy, wznosząc nowe fab ry ­
k i, zakłady, budując porty, 
drogi.

PRAGA. Masy pracujące 
Czechosłowacji osiągają w ie l­
k ie  sukcesy w  pierwszomajo­
wym współzawodnictwie socja- 
i :stycznym. Np. załoga kopalni 
im. marszałka Koniewa dała 
k ra jo w i 89298 tys. ton węgla 
ponad plan. W ielkie sukcesy 
we współzawodnictwie p ierw ­
szomajowym osiągają również 
pracownicy rolnictwa.

SOFIA. Z entuzjazmem 
przygotowują się do Święta 
1 Maja masy pracujące B u ł­
garii. Szeroko rozwinęło się tu 
współzawodnictwo o wykona­
nie i przekroczenie planów pro 
dukcyjnych.

T IR A N A . Współzawodni­
ctwo pierwszomajowe objęło 
200 zakładów przemysłowych 
Allbandi, gdzie brygady produk 
cyjne oraz stachanowcy wyko 
nują przedterminowo plan 
kw ie tn iowy. Chłopi albańscy, 
korzystając ze sprzyjającej po 
gody, zakończyli w  szybkim 
tempie siew wiosenny.

PEKIN. Jak donosi agencja 
Nowych Chan, robotnicy . 4 
chłopi Koreańskiej Republiki 
Ludowo -  Demokratycznej 
zwiększają produkcję na cześć 
zbliżającego 6tię święta 1 Ma­
ja. Robotnicy w  zakładach

przemysłowych, po przekroczę 
niiu planu kwarta łu br. w  50,3 
proc., walczą o przekroczenie 
plam i I I  kwarta łu w  60 proc. 
Chłopi koreańscy włączylg sig 
do współzawodnictwa o szyb­
k ie  zakończenie siewów wio 
sennych. Do 10 kw ietnia br, 
obsiano dwukrotnie większy 
areał aniżeli w analogicznym 
okresie ub. roku.

BERLIN. W toku współza­
wodnictwa pierwszomajowego 
w  Niemieckiej Republice De­
mokratycznej 6 demokratycz­
nej strefie Berlina rozwinął 
się szeroko ruch o zwiększenie 
norm produkcyjnych w  celu 
dalszego podniesienia wydajno 
ści pracy na grunc"e pełnego 
wykorzystania sprzętu tech­
nicznego 1 zastosowania przo­
dujących metod pracy.

Liczba robotników Dodejmu 
jących wciąż nowe zobowiążą 
nda produkcyjne zwiększa . się 
z dnia na dzień. W  demokra­
tycznej strefie Berlina p ierw­
sze miejsce w tym ruchu zaję 
l i  robotnicy przedsiębiorstw 
obróbki metali.

CAŁY NARÓD  chiński kie 
ruje» swe najlepsze uczucia 
ku ochotnikom chińskim  w  
Korei.

Na zdjęciu: P ionierzy ch iń­
scy piszą lis ty  do ochotników  
chińskich. (CAF)

Nawe rasy 
zwierząt
hodowlanych
oddiily
do musowej hodowli 
/.u kind y 
!)» «św lodczłilne 
Instytutu Zootechniki

j ^ Z IĘ K I wzrastającemu po 
' 'w iązaniu  prac nauko­

wych z konkretnymi potrzeba­
mi praktyk ' rolniczej oraz 
dzięki wzi rowanlu się na o- 
slągnięclach przodującej nau­
k i radzieckiej nowoczesnej 
agrobiologii, nasze rolnicze 
'nstytuty naukowo - badaw­
cze oddały Już wiele cennyon 
usług praktyce rolniczej.

D U 2E  us łu g i oddał ro ln ic tw u  m . 
lu n . in s ty tu t  zoo techn ik i. W ciągu 
o s ta tn ich  k i lk u  la t zespół naukow  
ców  tego in s ty tu tu  p ra cu ją cy  pod 
k ie ro w n ic tw e m  cz łonka rzeczyw i­
stego P A N  — pro f. T . M a rch le w ­
skiego I p ro f. M . C za ji, w y p ro w a ­
d z ił now ą rasę owi«-- oraz sow ą 
rasę św iń.

N ow a rasa po lsk ie j o w c y  g ó r­
s k ie j, w yhodow ana w  zak ładz ie In 
s ry tu tu  zootechn ik i w  G rodżcu, od 
znacza się w porów nan iu  z ow ca­
m i rasy  cak ie l p ra w ie  o 50 proc. 
w iększą wagą tra z  dużą w yda jnoś 
clą w e łn y  I m leka. Owce now ej 
sy da ją  o 50 proc. w ię ce j m le ka  
o taz  o 80—90 proc. w ię ce j w e łn y  
n i i  ow ce rasy cakie l.

ESPÓ Ł naukow ców  zak ładu In 
** s ty tu tu  zootechn ik i w  C lo lko 

w ic  w  w y n ik u  d łu g o le tn ie j pracy 
s e le kcy jn e j w yprow a dził now ą poi 
ską rasę św iń  b ia łych . Rasa ta  od 
znacza się dużą p łodnością, w y n o ­
szącą średnio ok. 14 p ro s ią t z Jed 
nego m io tu . P rzecię tnie waga p ro ­
siąt odsądzonych w  56 d n iu  życ ia 
w yno s i 18 kg , a w ięc je s t znacznie 
wyższa n iż  prosiąt in n y c h  ras.

N ow a polska rasa św iń  b ia łych  
została oddana do -.odow li 1 cieszy 
się w ie lk im  uznaniem  hodowców.

ZZA K U LIS  EMIGRA N D ZIA R N I

Generalsko -  dolarowa
„konsolidacja“

P  ŁOWNYM bohaterem emi- 
grandzlarni jest teraz -  jak 

wiadomo — gen. Sosnkowski. Ja­
go uznali „legaliści" znad Tami­
zy za „opatrznościowego męża ', 
na Jego „prezydenturę" zgodziła 
się osławiona „rada polityczna", 
jego autorytet, uznał nawet An­
ders. Nie trudno odgadnąć tajem 
nice tych „sukcesów", od dawną 
już emigranccy pólitykierzy szu­
kali „generała o odpowiednim na 
zwisku", który by zadowolił wy­
magania Amerykanów i skłoniłby 
ich do otworzenia trzosa z dola­
rami. Za najbardziej odpowiednie 
go uznano Sosnkowskiego i na 
niego padł wybór.

Trzeba przyznać, że nadzieje 
nie zawiodły. Ćwierćmilionowa 
„pożyczka" otrzymana z banku 
Warburga -  jest tego dowodem. 
Oczywiście nikt nie myśli o zwro­
cie tej „pożyczki" w gotówce, 
wcale o to nie chodzi. Cała ta 
transakcja odbywa się bowiem 
pod hasłem „kto płaci, ten wy­
maga"... Komentarze są chyba 
zbyteczne.

Podniesiony na duchu gotówko­
wym zastrzykiem przystępuje te­
raz pan generał do dzieła „kon­
solidacji", która obejmie przede 
wszystkim wszelkiego gatunku „le ­
galistów" i „radę polityczną" zło 
żoną ze Stronnictwa Narodowego. 
WRN i faszystowsko - sanacyjne­
go NID spod znaku Rowmunda 
Piłsudskiego. Wachlarz — jak wi­
dzimy — „szeroki". I sanacja, I 
endecja, i WRN, i ONR. Wszyst­
kie te „ideologie" i „programy" 
łatwo się zmieściły w ćwierci mi­
liona dolarów...

MIKOŁAJCZYKOWSKIE PRÓBY.

COSNKOWSKI nie jest jed-
k ’  nakże pierwszym emigranc* 

kim „konsolidatorem", już kiedyś, 
a mianowicie w 1948 roku, pró-

Urnowa
Teatr-Stccznia
i współzawodnictwo

o wykonanie 
p lanów

piSAUSMY niedawno o mart-
* wym punkcie, w jakim zna­

lazła się uchwała zespołu tea­
tralnego w Szczecinie w sprawie 
patronatu artystycznego nad stocz 
nią I nad ZBM. Obecnie może­
my donieść, że sprawa wykonania 
tej uchwały weszła wreszcie na 
właściwe tory.

Pomiędzy zespołem i kierow­
nictwem Teatru a zespołem i kie 
rownictwem stoczni została zawar 
ta umowa, w której Teatr zobo­
wiązuje się otaczać stałą opieką 
jej amatorskie zespoły artystycz­
ne ł udzielić stałej pomocy p la-1 
stycznej i technicznej przy prze­
budowie sceny i świetlicy. Teatr 
zaprasza aktyw kulturalny stoczni 
do stałego udziału w próbach i 
zobowiązuje się do wystawiania 
w świetlicy stoczni fragmentów 
sztuk przed ich premierami, co 
połączone będzie z dyskusją. 
Zetempowcy z Teatru zobowiąza­
li się do stałej opieki nad hole 
lami robotniczymi stoczni, gdzie 
organizować będą wieczory ar­
tystyczne i dyskusje. Ze swej 
strony aktyw świetlicowy stoczni 
zobowiązuje się do czuwania nad 
tym, by pomoc Teatru została wła 
sciwie wykorzystana, zwiększyć 
frekwencję stoczniowców w tea­
trach. Oba zakłady pracy będą 
również wymieniały swoje dele­
gacje, biorące udział w obcho­
dach i akademiach, organizo­
wać będą spotkania dla wymia­
ny doświadczeń oraz przystępują 
do współzawodnictwa w wykona­
niu swoich planów produkcyi- 
nych.

Teatr utrzymuje w dalszym cią­
gu patronat indywidualny nad 
ZBM.

Mamy więc nareszcie ustalone 
konkretne formy patronatu Tea 
tru nad ruchem artystycznym w 
stoczni, przy czym rozmaitość i 
pogłębienie tych form gwarantu 
je, że tym razem wzajemne zobo 
wiązania nie trafią w próżnie 
luż w tegorocznym Święcie 1-Ma 
jowym przewidywana jest współ 
praca Teatru ze stoczniowcami.

Nie wątpimy, że rozwinie się 
ona bujnie, dając obu stronom 
wielkie korzyści, ¿J4 ___»

bował tego „dzieła" Mikołajczyk* 
ale mu się nie udało. Nie udała 
mu się z tej zapewne przyczyny, 
że w owym czasie emigranckie 
grupki i kliczki miały jeszcze pew 
ne zapasy gotówkowe, czuły się 
mocniejsze i kłóciły się zawzięcie 
O różne sprawy personalne.

Stawiał się wtedy mocno Bie­
lecki, który koniecznie chciał mieć 
za „prezydenta" Zaleskiego. Mi» 
kołajczyk uznał ten warunek za 
nie do przyjęcia, gdyż sam pew­
nie miał apetyt na tę „posadę". 
O Zaleskim nie chciała też sły­
szeć WRN i wysuwała Arciszew­
skiego, którego stopień zdziecin­
nienia potęgował się z miesiąca 
na miesiąc. Pertraktacje utknęły 
na martwym punkcie, a obrażone 
na Bieleckiego i sanację miko* 
łajczykowskie PSL, WRN i pop.o- 
lowskie „Stronnictwo Pracy" u- 
tworzyły tzw. „porozumienie stron 
nictw demokratycznych".

Nie długo Jednak trwała ta „po 
lityczna konstelacja". Każdy z iej 
partnerów czego innego się po 
niej spodziewał. Tak więc np. 
WRN liczyła na to, że Mikołaj­
czyk dopomoże jej do wysiudania 
Zaleskiego z „prezydenckiego 
stolca" i do osadzenia na nim 
Arciszewskiego. „Pan prezes" nie 
chciał jednak o tym słyszeć, gdyż 
żadnych „autorytetów", poza swo­
im, nie uznawał,

WRN wdała się wobec tego w 
tajemne siuchty z Bieleckim, któ­
ry akurat pokłócił się z „legali­
stami" i odwołał z „rządu" en­
deckich „ministrów". W rezulta­
cie wszystkich tych kłótni i „prze­
grupowań" WRN występuje z „po 
rozumienia" i latem 1r '9 roku po 
wstaje „rada polityczna", do któ 
rej doszlusowali również pokłóce­
ni z Mikołajczykiem, niedawni je­
go wspólnicy, Bagiński i Kor bon* 
skl.

KULISY KANDYDATURY 
SOSNKOWSKIEGO

A LE sytuacja zaczęła się zmie-
**n iać. Emigranckie grupki i 

kliki poczęły się wykańczać finan­
sowo. Zaczęło się gwałtowne po­
szukiwanie gotówki. Gdzież tej 
gotówki szukać? Naturalnie za 
oceanem. Tam jest stale zapo­
trzebowanie na posłusznych ł 
wiernych agentów. Ale skłócono 
emigrandziarnia przedstawiało 
obraz takiego galimatiasu, że dy­
spozytorzy do dolarowego trzosa 
nie mogli się zorientować i nie 
wiedzieli z kim właściwie gadać. 
Ten stan rzeczy znakomicie zmniej 
szał ich szczodrość.

Na tym tle właśnie rozpoczęły 
się nowe „konsolidacyjne" zabie­
gi. W takiej sytuacji Zaleski jako 
„prezydent" nie przedstawiał żad 
nych walorów. Podjęto więc pouf­
ne rokowania, w których — jak 
informuje w swym raporcie z lu­
tego 1952 roku WIN-owski agent 
Maciołek — brał żywy udział 
orzedstawiciel wywiadu amerykan 
skiego „Hieronim". Już wtedy wy­
sunięto i uzgodniono kandydatu­
rę Sosnkowskiego.

Udział przedstawiciela amety* 
kańskiego wywiadu w tych per­
traktacjach mówi sam za siebie. 
Rzuca on światło na kulisy obję­
cia przez pana generała sukcesji 
po Zaleskim.

ESTE

Półtora roku więzienia 
dla kelnera —  
kryminalisty 
z „Oazy** 
w Międzyzdrojach
7  A T R U D N iO N Y  os ta tn io  w  w a r­
s z a w s k ie j  res ta u ra c ji „D z ie d z l. 

l ia “  k e ln e r F e liks  S tefankoW skl 
system atyczn ie n ie  w p ła ca ł do ka . 
s,v w całości za inkasow anyeh od 
konsum entów  p ien iędzy, a wresz­
cie za trzym aw szy d la  siebie ca ło ­
dz ie nn y u ta rg  w ięce j sle n ie  poka 
*ał.

J A K  się okazało , te n  sam proce 
a i r  u p ra w ia ł on w  re s ta u ra c ji 

O polanka“  we W ro c ła w iu  i „O a ­
z ę “  w M iędzyzd ro jach . T am  też 
-»obierał wyższe ceny za po traw y . 
W S łupsku podczas g ry  w k a r ty  w  
pob liża  dw o rca ko le jow eg o w v rw a ł 
siła jak ie m n ś  oso bn ikow i p o r tfe l Z 
•'■cnledzmi i zbiegł.

K e ln e ra  o k ry m in a ln y c h  skłon* 
tiościaeh skazał sad po w ia to w y  w  
W arszaw ie na pó łto ra  ro ku  w ię­
z ien ia  z pozbaw ien iem  p ra w  na 
dw a lata .

> > i
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Było to 24 kwietnia 1847 r.
O  szczecińskiej „rew o luc ji ziemniaczanej“

SYTUACJA, jaka panowała przed ponad 100 la­
ty w Szczecinie nie była wesoła, szczególnie 
dla ludzi pracy, robotników portowych i drob- 

hych rzemieślników.

lerlmneic
ochotników

do szkół
oficerskich
Wojska
łolskiego

W MIEŚCIE szerzyło się 
bezrobocie; ludzie czekając 
na pracę przez długie częsta 
dmi ży li nadzieją, iż  uda im  
się zarobić na m inim um  utrzy 
mania. Jednak okazje do pra 
cy zdarzały się coraz rza­
dziej , równocześnie zaś ceny 
a rtyku łów  codziennego użyt­
ku  szybko rosły. Susza, która 
panowała w  1846 roku, spra­
w iła, jż  ilość ziarna i  zfiemnia 
ków  na rynku  była mniejsza 
niż normalnie. Tę sytuację 
wykorzystywały elementy 
spekulacyjne, podnosząc z 
dnia na dzień ceny towarów. 
M  A JBIEDNIEJSI mieszkali 

'  wówczas w  wąskich ulicz 
kach Starego Miasta nad sa­
mą Odrą; tam szukali pracy,

tam  w idzie li przeładunki to­
warów, w idzie li transporty 
ja rzyn i  innych środków żyw 
ncści nadchodzących do mia­
sta — dla nich jednak niedo­
stępnych.

Nad Odrą też rozpoczęły 
kię zamieszki, które przeszły 
do h is to rii pod nazwą „re ­
w o luc ji ziemniaczanej“ .
Już wtedy, w  okresie, gdy 

kapita lizm  znajdował się w  
stadium rozwoju, w  wyzysku 
pracy i  bezrobociu przejawia 
i y  się sprzeczności tego u - 
s tro ju . Wśród uciskanych go­
spodarczo, wyzyskiwanych ro  
botn ików  portowych Szczeci­
na powstawało i  stale wzra­
stało niezadowolenie z istn ie­
jących stosunków. Gdy dołą 
cz.vł się do tego głód, nastąpił 
wybuch.

W sobotę, 24 kw ie tn ia  1847 
r .  robotnicza ludność Szczeci­
na rzuciła  się na stojące w  
porcie bark i, załadowane ziem 
niakamłi. Po rozebraniu ziem­
n iaków wygłodzony tłu m  
ruszył na miasto, na p iekar­
nie, w  poszukiwaniu chleba.

P olicja  stała bezradnie wo­
bec masowego charakteru roz 
ruchów. Sprowadzono wojsko 
— piechotę i  artylerię. Nieuz­
brojona ludność nie mogła się 
skutecznie przeciwstawić zor­
ganizowanej pruskiej sile m i­
lita rne j. Po k ilk u  dniach starć 
władze „opanowały sytuację". 
Uwięziono domniemanych 
przywódców „rew o luc ji ziem­
niaczanej“  i  skazano ich na 
ciężkie kary.

C ZC ZEC lN S KA  „rewolucja 
^ziem n iaczana“  była  krw a 

wą nauką dla ówczesnych 
mas pracujących naszego 
miasta. Mimo je j pozornie czy 
sto ekonomicznego charakte­
ru, źródła tego wydarzenia i  
jego przebieg wskazywały na 
momenty polityczne: odsłania 
!y  do pewnego stopnia podział 
klasowy społeczeństwa, nasu­
w a ły  też wniosek, że siłę 
burżuazyjnego ucisku może 
usunąć jedynie odpowiedniej 
wielkości s iła  rewolucyjna, a 
nie po lityka  stopniowych re­
form.

POD KIEROW NICTW EM  
oficera podchorążowie dosko­
nalą siwą wiedzę wojskową.

*  *  *

Ut7 B IEŻĄCYM  roku, po- 
• ’  dobnie ja k  corocznie, 

przeprowadza się ochotniczy 
werbunek kandydatów do 
szkół oficerskich Wojska Pol­
skiego.

Szkielety
Lekcja ta n ie była bez zna­

czenia, jeś li się weźmie pod 
uwagę nadeszłe już w  na­
stępnym roku  (1848) wznie­
sienie potężnej fa li rewolucyj 
nej w  całej Europie — w  o- 
kresie Wiosny Ludów.

■ _______  (c. p.)

książąt mazowieckich
Do szkół zgłasza się .najlep­

sza, przodująca w  pracy i  
nauce młodzież, pragnąc w  
szeregach Ludowego Wojska 
jeszcze o fiarn ie j służyć Ojczyź 
nie i  narodowi.

Podchorążowie znajdują w  
szkołach oficerskich wszyst­
kich rodzajów wojsk doskona 
łe w arunki nauki i  życia. No­
woczesny sprzęt, doskonałe 
pomoce naukowe wysokokwa 
lifikowane kadry dowódców i  
wychowawców oraz pomoc ko 
leżeńska — oto zasadnicze 
czynniki ułatw iające opano­
wanie niezbędnej oficerom 
wiedzy wojskowej, politycz­
nej i  ogólnej. W  czasie wol­
nym od szkolenia podchorążo 
wie mają możność zajmowa­
nia się pracą społeczną, k u l­
turalną i  sportem.

INFORMACJA prasowa w
Oficerskiej Szkole Piechoty.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

n  W ŁO KI ostatnich ksią- 
^-'żąt mazowieckich spoczy­

wają w katedrze. Dotychczas 
przypuszczano, że znajdują 
się one w trumnach stojących 
w krypcie, gdzie jest pocho­
wany Henryk Sienkiewicz. 
Ogromną sensacją było  więc 
odkrycie, dokonane przypad­
kiem podcza6 prac przy odbu­
dowie katedry. Pod podŁogą- 
prezbiterium natrafiono na za­
murowaną, gotycką kryptę, w  
której znajdowały s?ę dwie mo 
drzewiowe trumny. Znalezio­
no w  nich stosunkowo dobrze 
zachowane szkielety.

Na jednej z czaszek pozo­
stał ślad bujnej czupryny, w 
drugiej trumnie znaleziono ko­
sztowny złoty pierścień.

Tajemnica odkryte j przy­
padkowo kryp ty  nie dawała

sprzed 
400 lat
spokoju badaczom przeszłości 
stolicy.

W reszcie postanow iono pow ołać 
spec ja lną  kom is ję , k tó ra  za ję łab y  
się zbadaniem  zaw artośc i tru m ie n  
ł  ostatecznym  us ta len iem , czy je  
Bzezątki w  n ic h  spoczyw ają . P rzy  
o k a z ji pokuszono się spróbować 
s tw ie rdz ić , czy książę ta zosta li o- 
t ru c i,  czy też z m a r li na tu ra ln ą  
śm ie rc ią . Zna lez ien ie  po ty lu  w ie  
ka ch  śladów  tru c iz n y  b y ło b y  m o­
ż liw e  ty lk o  w  w yp a d ku  o tru c ia  
arszenik iern.

N ic  w ięc  dziw nego, że w  ty c h  
oko licznośc iach badanie szczątków  
z w ło k  zna lez io nych w  ta je m n icze j 
k ry p c ie , zapow iada ło się sensacyj­
n ie.

D R Z E D  kilkoma tygodnla- 
* mi modrzewiowe trumny 

wraz z •’awartośclą zostały 
przewiezione do zakładu medy 

cyny sądowej Warszawskiej 
Akademii Medycznej, gdzie 
Już na wstępie dokonano nie­
zwykle interesującego odkry­
cia. Stwierdzono mianowicie, 
iż jeden ze szkieletów jest nie- 
w ytpllwle k o jc e m  człowieka 
o niezwykłej sile. I  tu ta j do­
pomogły uczonym 6tare kron i­
ki.

„N ik t  zręczniej nie wy­
rzucaI ogromnego koła lub 
kamienia — pisał kronikarz 
o księciu Januszu —  n ik t 
ła tw ie j grubego sznura nie 
»rywal lub podkowy a!® ta-

Józef
Adamczyk
jest
zadowolony
ze swych elewek 
kunsztu murarskiego

Na rusztowaniach 
Drzetowa
raźnie 
uw ija  się...

ZAPRAW Ę trzeba rozkła­
dać równomiernie a potem 
kłaść cegłę równo jedna przy 
drugie j — instruuje  majster 
Adamek swe uczennice, które  
w  lo t chwytają wszystkie u- 
wagi nauczyciela i  kolegi.

Na zdjęciu: Początkujące 
m ura rk i Maria Dylewicz, Ja­
dwiga Szymańska i  Eugenia 
Ostrycharczyk przy murowa­
n iu kominów.

JA K  na drożdżach rosną no 
we domy na osiedlu stoczniow 
ców — Drzetowie. W widocz­
nych na zdjęciu budynkach, 
które dzięki zobowiązaniom 
załogi zostaną ukończone o 13 
dni przed terminem, jeszcze 
w  tym  roku zamieszkają 
pierwsi lokatorzy. ^

BETONOWANIE wcale nie 
jest takie trudne, t Marysia 
Jankowska wraz ze Stanisła­
wą W ójcik i  Zofią Rozwarską 
poznały już  wszystkie ta jn ik i 
te j sztuki. Jeszcze k ilka  m i­
nut i  ostatni strop nowego bu 
dynku Drzetowa będzie goto­
wy. ^

r7  DA LEK A  ju ż  widać rosnące z każdym dniem m ury  no 
^  wych budynków pięknego osiedla stoczniowców na 

Drzetowie, budowanego przez dzielną załogę ZBM. Robota 
w re tu  na całego.

m ał i n ik t z rycerstwa s il­
n ie j łuku nie naciągał. Po­
wiadają, że m ia ł podwójną 
kość pacierzową, p iersi sze­
rokie, barczyste, na podo­
bieństwo starożytnych bo­
haterów“ .

Można sobie wyobrazić zdu 
mienie profesora, badającego 
szczątki zwłok, gdy po prze­
czytaniu niniejszego fragmen­
tu historycznych zapisków, 
stw ierdził — rzadki w h istorii 
medycyny wypadek, mianowi­
cie, że jeden ze szkieletów po 
siada tzw. „spina b ifida“  — 
budowę kręgów dającą złudze­
nie Istnienia podwójnej kości 
pacierzowej. Takie j właśnie 
budowie kręgosłupa współcześ 
n i przypisywali wyjątkową si­
łę Janusza.

Zdawałoby się więc, że mo­
żna Już z całą pewnością ogło­
sić, że w krypcie b y li pocho­
wani ostatni książęta mazo­
wieccy. Jednakże w nauce obo­
wiązuje jak  najdalej posunię­
ta ścisłość i ostrożność w wy 
dawaniu orzeczeń. Zbadano 
więc również drugą trumnę 1 
stwierdzono, że oba szkielety 
są szczątkami młodych, spo­
krewnionych ze sobą męż­
czyzn, a więc jeszcze jeden 
dowód na potwierdzenie po­
czątkowego przypuszczenia.

W y n ik i da lszych badań Jak ró w  
n ie ż  p ró b  zna lez ienia śladów  t r u ­
c izn y , n ie  są jeszcze ostatecznie 
opracowane. Zostaną ogłoszone za 
k i lk a  tyg o d n i. W iadom ości, k tó re  
p u b lik u je m y , zos ta ły  udz ie lone k o ­
respondentow i „ K u r ie r a “  przez 
k ie ro w n ic tw o  od bu do w y ka te d ry .

W  tych dniach trum ny po­
w róc iły  na swoje miejsce do 
podziemi katedry. Podziemia 
te będą w przyszłym miesią 
cu udostępnione dla zwiedza­
jących stanowiąc jeden z cie­
kawszych obiektów historycz­
nych 3 przeszłości Warszawy.

HUCZĄ betoniarki, bez 
przerwy jeżdżą budowlane 
w indy a na rusztowaniach 
u w ija ją  się opaleni na brąz ro 
botnicy. Nic dziwnego, mniszą 
stię śpieszyć.

Dla uczczenia Święta 1 Ma­
ja  załoga Drzetowa postanowi 
ła oddać do użytku o 13 dn i 
wcześniej cztery nowe budyń 
k i z 265 izbam i mieszkalny­
mi. A  robotnicy Drzetowa u - 
m ieją dotrzymać słowa.

ROZPOCZĘŁY PRZED 
DWOMA M IE SIĄ C A M I

IM  A  JEDNYM Z pięter b ło­
c k u  przy u l. Lubeckiego 4 

pracuje sześcio-osobowa b ry ­
gada kobiet. Młode robotnice, 
chociaż dopiero niedawno roz 
poczęły pracę na budowie, nSe 
stronią od k ie ln i i  n ie dają 
się wyprzedzać mężczyznom. 
Jadwiga Szymańska układa 
właśnie ścianki działowe we­
wnątrz przyszłych mieszkań. 
Praca lidzie je j bardzo spraw­
nie.

— P rzyszłam  na budow ę przed 
dw om a m ies iącam i — opow iada 
„ K u r ie ro w i” . — Przed tem  praco, 
w alam  w  C e n tra li O grodnicze! 
Jako n ie w y k w a lif ik o w a n a  robot* 
n ioa. P o sta no w iłam  jed n a k  zdobyć 
sam odzie lny zawód. W ybra łam  
bu do w nic tw o . M u ra rk a  n a jlep ie j 
m i odpow iada a praca na budo* 
w ie da je  dużo zadow olen ia .

Chęć zdobycia nowego, nie­
dostępnego dawniej dla kobie 
ty  zawodu przyprowadziła na 
budowę Drzetowa także wszy 
stkie koleżanki Jadwigi. U - 
tworzono z nich specjalną 
szkoleniową brygadę, nad któ 
rą opiekę sprawuje doświad­
czony majster Józef Adamek. 
Dzień po dniu  wtajemnicza 
swe uczennice w  arkana trud  
nej i  odpowiedzialnej pracy 
murarz*. Caaaem a *  rai* tro-

...brygada
murarek
chę pokrzyczy, ale w  gruncie 
rzeczy jest z nich zadowolo­
ny.

JOZEF A D A M E K  
— M ISTRZ I  OPIEKUN

JOZEF Adamek jest sta­
rym  i  doświadczonym ro­

botnikiem. Pracuje, w  swolim 
zawodzie ju ż  od przeszło 15 
lat. Pamięta dobrze dawne 
przedwojenne czasy, k iedy to  
nie ty lk o  kobiecie, ale nawet 
mężczyźnie trudno było zna­
leźć pracę. B y ł także w  Zwiąż 
ku  Radzieckim. Uczy młode 
robotnice nfie ty lk o  pracy w  
nowym zawodzie. Opowiada 
im  także o pracy kobiet ra ­
dzieckich, uczy szacunku i  za 
m iłowania do zawodu, k tó ry  
sam tak kocha.

— K iedy nasze kobiety przy 
szły na budowę, nie um ia ły  
nawet wziąć praw idłowo k ie ł 
n i do rę k i — uśmiecha się 
Adamek — a teraz robota le 
c i im  ja k  złoto. Są chętne do 
nauki d szczerze garną się do 
pracy. A  to  jest przecież n a j­
ważniejsze. Będą z n ich do­
brzy murarze-.

W sześcioosobowym zespoli« 
kobiecym są nie ty lk o  młode, 
ale także i  starsze robotnice. 
Maria Dylewicz przekroczyła 
Już „czterdziestkę“ , ale jeżeli 
chodzi o chęć i  zapał do pra­
cy, to  nie każdy z m łodych 
może je j dorównać. Zofia Ro* 
warska ma już  także tnzydzie 
ścd k ilk a  lat, ma tro je  dzieci 
i  jest najlepszą robotnicą w  
brygadzie. N ie jeden mężczyz 
na może je j pozazdrościć 
sprawności w  wykonyw aniu  
swoich obowiązków.

PIERWSZE ZO B O W IĄZA N IA  
—  PRZEKROCZONE

pR Z Y S Z Ł E  m ura rk i zdąży- 
1 ły  już  nawet podjąć zobo 

wiązanie produkcyjne. Posta­
now iły one dla uczczeni* 
Święta 1-Maja zwiększyć w y ­
dajność pracy o 20 proc. Zo­
bowiązanie to zostało wyko­
nane j  przekroczone bo b ry­
gada podniosła wydajność 
swej pracy o całe 24 proc. 
Niedługo m inie pierwszy 
kres nauki zawodu i  kobiety 
Drzetowa staną do samodziel­
nej pracy przy budowie no­
wych domów nowego Szczeń 
dna. CKttffi

4
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g jS R O D  s ta łych  b yw a l-
”  ców  zakładu f r y z je r ­

skiego przy  a l. W ojska Pol* 
sklego w  Szczecinie w y n ik i 
spór na te m a t ob ycza jow o- 
h is to ryczn y . Jeden z gości do 
w oodz ił, te  fr y z je rz y  p e łn il i 
da w n ie j ob ow ią zk i c h iru r ­
gów. Z tezą tą  słuchacze n ie  
chc ie li się zeodzlć. W yw ią ­
zała się d ysku s ja , k tó ra  
w ciąż Jeszcze trw a , a bierze 
w n ie j ud z ia ł ca ła  k lie n te la  
zakładu.

W obec tego k ie ro w n ik  f r y  
z je rn ł napisa ł do nas lis t, w 
k tó ry m  pros i o rozstrzygn ię  
cie spo ru.

T A K  JES T, d ro g i M is trzu , 
ów  gość m ia ł słuszność. F ry  
z le rzy  za jm o w a li się daw ­
n ie j rzeczam i, k tó re  dziś do 
n ich  n ie  należą. S ta w ia li 
c ię te  b a ń k i, s ta w ia li p lja w . 
k i ,  puszczali k re w , usu w a li 
zęby, n a k ła d a li łu p k i na zła 
manę kośc i itp .

K le  są to  czasy od leg łe. 
Jeszcze w  X IX  w ie ku  w  
m iastach 1 m iasteczkach 
m ożna b y ło  spotkać fr y z je ­
rów , zw anych c y ru lik a m i, 
k tó rz y  zastępow ali c h iru r ­
gów.

Z na k iem  w skazu jącym , 
gdzie m ieszka c y r u l ik ,  b y ły  
dw a ta le rze  blaszane zaw ie­
szone na śc ian ie dom u. A l­
bow iem  p rz y  go len iu  n ie  u- 
żyw ano d a w n ie j pędzla , le c * 
podsuw ano gościow i pod 
brodę ta le rz  z roz rob ion ym  
m yd łem , a p ianę w cierano 
pa lcam i. Potężne b rz y tw y , 
n ie  składane, podobne do 
noży ku ch en nych , leża ły  w  
d re w n ia n ych  fu te ra ła ch .

D od a jm y na  zakończenie, 
że zawód f r y z je rs k i w  P o l­
sce Jest bardzo s ta ry , liczy

Jaż chyba z tys iąc  la t.
w ładczą o  ty m  w iz e ru n k i 

lu d zk ich  tw a rz y  b e z  
z a r o s t u ,  w yob rażone 
ńa  m onetach I na  pieczę­
c iach p iastow sk ich .

G enow e fa 8adu !.— P ros im y  zgło­
s ić  się w  re d a k c ji. (704)

K a ro l C zarny. — B iu ro  rna trym o  
» ia ln e  n ie  is tn ie je . (868) 

E d w arda  R adzikow ska. — P rzy 
u l  Ja g ie llo ń sk ie j n r  61 m ieści się 
K o m is ja  R ejonow a , k tó ra  u d z ie li 
P an i w skazów ek. (864)

Leon Łebek. — D O P T  in fo rm u je  
nas, że urzę dy  pocztowe n ie  są 
up ra w n io n e  do p rzy jm o w a n ia  
przekazów  po cztow ych w  n iedzie lę , 
w y ją te k  stanow i U rząd PT  Szcze­
c in  2. P raco w n icy  pe łn ią cy  służbę 
zos ta li pouczeni. (601)

M ieczys ław  K ra w czyń sk i. — P re­
z y d iu m  M R N  in fo rm u je  nas, że o- 
trz y m a ł Pan p rzyd z ia ł na m ieszka­
n ie  p rzy  u l. G o le n io w sk ie j n r  
27/2 sk łada jące się z dw óch poko i 
i  ku ch n i. (505)

O b. W alczak. — D ochodzenia 
po tw ie rd za ją  słuszność zażalenia. 
W in n ą  zaniedbań lis tonoszkę w yco 
fa n o  z tego re jo n u  z dn iem  28 .III 
b r . (659)

P raco w n icy  z G um ien iec. — W y ­
d z ia ł Z d ro w ia  zaw iadam ia , że po 
dochodzen iu  postanow iono prze­
n ieść ob. Sz. z P rzych o d n i R e jo ­
no w e j n r  5 na s tanow isko odpo­
w iad a jące  jeg o k w a lif ik a c jo m .

(745)
Tadeusz G ó rk le w lcz . — Za n iesu­

m ie nn e  w y ko n yw a n ie  ob ow iązków  
Służbowych lis tonoszka S tefania 
S ióźa łek została zw o ln io na  z p ra cy .

(627)

Na widowni międzynarodowej

Dla 50.000 proc. zysków
amerykańskich handlarzy opium 

bandy Czang Kai-szeka

pustoszą Burmę
(  \P IU M  wartości przeszło m iliona dolarów skonfisko- 
'  , wane zosta’o w  F lltd e T ii przez urzędiTków amerykań­

skiego m inisterstwa skarbu na pokładzie brytyjskiego tan­
kowca — „S ilverdale“ .

B urm y poprzez Syjam na For­
mozę.

A  tymczasem...

TA  K R Ó TKA  w  adomość, po 
dana 20 października 1952 r., 
przez amerykańską agencję 
„U nited Press“ , k ry je  straszli­
wą tragedię dziesiątków tysię­
cy mieszkańców Burm y i zbrod 
nicze plany amerykańsko-kuo- 
m intangowskich prowokato 
rów.

Pod koniec marca 1952 r. od 
była się w  kwaterze głównej 
Czang Kai-szeka na Formozie 
tajemnicza konferencja. Przez 
cztery dni toczyły się debaty 
między amerykańskim genera­
łem Wiliamem Chase, dwoma 
innym i generałami USA, k tó ­
rzy w  „m is ji specjalnej“  w y ­
słani zostali na Formozę przez 
nowojorską centralę .Kom ite ­
tu  wolnej A z ji“  oraz genera­
łem L i M i, szefem band kuo- 
mintangowskich —  „dz!ałają 
cych“  w  północnej Burmie, na 
pograniczu chińskiej p row inc ji 
Junam.

O fic ja lny kom unikat głos*!, 
że spotkanie było  zupełnie 
„przypadkowe“ , i  że generał 
L i M i uzgadniał sprawę „repa­
tr ia c ji"  swoich bandytów z

D j k u i u i i  lacia 
prasowa
N A K Ł A D E M  RSW „P R A S A "  U-

ka zu je  się co tyd z ie ń  w yda w n tc  
tw o  D O K U M E N T A C JA  PR ASO ­
W A , k tó re  poda je  na jw ażn ie jsze 
m a te ria  ty  *  p rasy p o lsk ie j i  za­
g ra n iczne j ze szczegółow ym  u - 
w zg lę dn ie n ie m  rad z ie ck ie j.

Po p rzeprow adzen iu  zm ia n  w  
sposobie redagow ania, w iadom ości 
u jm o w a n e  są obecn ie w  ta k im  
streszczeniu , k tó re  pozw ala na w y  
ko rzys ta n ie  ic h  bez kon ieczności 
sięgan ia do źród ła . D o ku m e n ty  po 
daw ane są w  pe łn ym  b rzm ien iu . 
K luczem  do  odszukania w iadom oś­
c i Jest szczegółowy SK O R O W ID Z.

D O K U M E N T A C JA  PR ASO W A 
sta no w i pow ażną pom oc w  pracy 
d la  p u b lic ys tó w , b ib lio g ra fó w , dzia 
łączy p o lity czn ych  i spo łecznych, 
re fe ra tó w  p rasow ych itp .

K o m p le t za ro k  1952 je s t do naby 
&c w  a d m in is tra c ji p ism a w  W ar­
szaw ie, p rz y  u l.  E m il i i  P la te r  10.

GENERAŁ PILNUJE 
TAJEM NICZEJ POCZTY
(  )D  K W IE TN IA  ub. r. coraz 
'  'lic zn ie jsze  są i  większe ta­
jemnicze transporty, które z 
portów amerykańskich płyną 
poprzez Formozę do Bangko­
ku. stolicy Syjamu. W ielkie, 
ciężkie skrzynie, wyładowywa 
ne są na molo Bangkoku, skąd 
natychmiast transportowane są 
na pobliskie lotnisko. Następ­
nego dnia w  Monghsat, stoi cy 
okupowanej przez bandy L i 
M i burmańskiej p row inc ji 
Kengtung, panuje gorączkowy 
ruch. Burmańscy jeńcy w yła ­
dowują z samolotów transpor­
towych skrzynie z bronią, 

a tajemniczy p u łk o w n k  
„Sm  th“  p iln ie  notuje Ilość 
n iew ielkich paczuszek, skła­
danych w  magazynach samo 
lotu transportowego. Za ty ­
m i tajem niczym i transporta­
m i k ry je  się ponura zbrod­
nia. Przeciw narodom A z ji i  
przeciw narodowi amerykan 
skiemu.
Bandy kuomintangowskie 

„generała“  L i M i, rozbite jesz 
cze w  1949 r. przez chińską 
arm ię ludową, szkolone są 
przez dwóch amerykańskich 
generałów I 27 majorów. W 
dniu, kiedy agresorzy zdecydu 
ją  się na zaatakowanie Ch'n 
Ludowych, bandy L i M i opa­
nować mają słynną „drogę 
burmańską“ , jedyną drogę lą ­
dową prowadzącą z A z ji potnd 
niowo •  wschodniej do serca 
Chin, p row inc ji Junan.
L I  M I —  „Z A R A B IA ”  

r rY M C ZAŚ E M  jednak L i M i 
musi sam „zarabiać“  na u- 

trzy  manie swoich band. Toteż 
kuomintangowcy zachowują 
się w  zajętych przez siebie re­
jonach ja k  w  podbitym kra ju . 
Terroryzują ludność, grabią, 
mordują, nakładają kontrybu­
cję. Aby jednak uzyskać broń 
i  amunicję, płacić muszą swym 
opiekunom.

To znaczy —* maleńkim i pa­
czuszkami opium, dostarczany­
mi w  postaci „podatku“  przez 
miejscową ludność lub po p ro ­
stu — rabowanymi przez żoł­
daków.

W  w ie lk im  bambusowym ba 
raku na lotnisku w  Monha-.t 
płaci L i M i swoim podkomend 
nym 2 dolary za k ilogram  tru ­
cizny. aby ją  natychmiast sprze 
dać amerykańskim przyjacio­
łom po 60 dolarów. W ten spo­
sób „w ie rn i żołnierze" Czang 
Kai-szeka „zarabiają“  na swój 
żołd, a ich „wódz“  płaci za do_ 
starczoną broń.

8 TYSIĄCE I  50 TY8. 
PROCENT ZYSKU

'Z  TYSIĄCE procent, jakie  
J  „zarabia“  L i M i na handlu 

opium, stanowią jedynie uła­
mek zysków, zgarnanych 
przez amerykańskich busines- 
smenów.

Ten sam kilogram trucizny, 
za k tó ry  żołdacy kuomintan 
gowscy dostają 2 dolary, no­
towany jest na nowojorskiej 
giełdzie narkotyków po 1209

dolarów. Czysty zysk amery 
kańskich gangsterów Wynos 
w  ęc dokładnie —  50 ODO
procent. W ciągu r. ub. zyski 
amerykańskich gangstetów i 
handlarzy narkotyków jedy­
nie na „imporcie“  burmań 
skiego opum  przekroczyły 
60 m ilionów dolarów.
Tak to amerykańscy handla­

rze narkotykam i zb ija ją  m i io 
ny na k rw i ludu Burm y i nę­
dzy. chorobie 1 zwyrodnieniu 
własnego narodu.

JÓZEF SOŁTYS

Chuligaństwo 
przed teatrem...

i  tz K W IE TN IA  wybrałem 
1 9 się na sztukę „Eugenia 

Grandet“ . Samochód zostawi­
łem przed teat 
rem. Po skoń­
czonej sztuce 
zastałem kłam
kę od samocho 
du nadłamaną 
i  wykręconą 

szybę zbitą a 
wewnątrz sa­

mochodu zmłiknęSa la tarka  i  in  
ne drobiazgi. Innym  razem za 
brano m i z kó ł samochodu ta 
lerzyki. Wypadki tajcie powta 
rzają się dość częsta Czy nie 
ma sposobu na grasującą ło­
buzerię, która akurat upodo­
bała sobie teatr.

DR. P.

...i przy ul. Traugutta 86

I  UB IĘ  ogródek i  porządek 
_ w  n im  też. Lecz ai* m i 

ju ż jza b rak ło  do ciągłego wy­
ganiania z ntie 
go ku r. kotów 
• psów. Miesz­
kam przy ul. 
Traugutta 86. 
Sąsiedzi mają 
wylęgarnię 
tych zwierząt. 

Nie pomagają słowa i  prośby. 
Psy kopią dziury, prawie poło 
wę żywopłotu zniszczyły. W 
ub. miesiącu mąż przegonił 
k u ry  z  ogródka. Na w idok te­

go sąsiadka podniosła taki 
krzyk, że wstyd napisać. Do­
szło do tego. że je j synalek 
podniósł na mego męża cegłę 
fi obrzucił go stekiem ordynar 
pych wyzwisk. Czy na takich 
hodowców nie ma rady?

ST. JAŚKIEW ICZ
I  w  jednym wypadku i w 

drugim  sposób jest. Mamy na 
dzieję, że MO zainteresuje 
się tym i faktam i i  ukróci 
chuligaństwo. Tak przed 
teatrem, ja k  i  przy ul. 
Traugutta 86.

Wzorowi sprzedawcy

Słyszy sfię dość często, że 
ekspedient, k ie row n ik  czy 
kasjerka sklepu źle odnoszą 
się do kupujących.

*, «mjrĘTL Znam sklep 
rzeźniczy 
M H M  nr. 51 

^  przy  Wiefiko- 
A \  polskiej, gdzie 
LL  pracuje k ie­

ro w n ik  (i je­
dnocześnie 

ekspedient w  jednej osobie) 
k tó ry  uprzejm ie um ie każdej 
kupującej gospodyni odpowie 
dnio  doradzić i  dobrze ją 
obsłużyć. Kasjerka sklepu w 
chwilach wzmożonego ruchu 
tak samo grzecznfie i fachowo 
pomaga w  ekspediowaniu.

Personel innych sklepów 
w inien brać wzór z pracowni 
ków sMenu M H M  nr. 61 przy 
W ielkopolskiej.

Słusznie.
ST. J.

1-M a jo w e
zobowiązania
wykonujemy
na radzieckim 
sprzęcie
(Korespondencja 
z Cementów ni)
y  W IĄ ZE K  Radziecki p rzy-
• czyniając się do utrwale­

nia potęgi naszego przemysłu 
dostarczył naszej cementowni 
„Przen ko“  nowoczesne urzą­
dzenia do produkcji cementu. 
Spośród tych urządzeń p ierw  
sze miejsce zajmuje potężny 
m łyn cementowy, zdobyć? no 
woczesnej techn iki radziec­
kie j. k tóry  swoją wydajnoś­
cią przewyższa prawie o 109 
proc. inne dotychczasowe u- 
rządzenia.

Związek Radziecki nie ty lko  
okazał nam pomoc w  dosta­
wach urządzeń, ale przysłał 
do nas radzieckich specjali­
stów z Uralskich Zakładów Bu 

dowy Maszyn w  Sw ierd łow - 
sku. inż. Agiejewa i Mana le­
wa Załoga nasza dzięki współ 
pracy z radzieckim i inżynie­
ram i nie ty lk o  pogłębiła swo­
je wiadomości techniczne, ale 
poznała prawdziwych towa­
rzyszy pracy, którzy ramię w  
ramię z nami przeprowadzili 
montaż urządzeń. Jesteśmy z 
tego dumni, że nasz zakład 
otrzymuje radziecką pomoc. 
Pomoc ta z roku na rok wzra 
sta. W  tym  roku np. urucho­
m im y nowoczesne urządzenia 
do workowania cementu, k tó - 

otrzymu1emv z dostaw 
Związku Radzieckiego.

Każdy p racownik nasze i  Ce 
m entowni zdaje sobie sprawę 
ze znaczenia p rz iija fn i z 
7SRR. Wyrazem tego sa ró w ­
nież nasze zobowiązania 7-Ma 
*owe, które obecnie realizuje­
my.

Cała nasza załoga będzie 
walczyć o to aby ja k  najlep ie j 
wykorzystywać radziecki 
sprzęt, przyczyniać się do bu 
dowy socjalizmu w  Polsce.

JAN  SZYM AŃ SKI 
Cementownia „Przemko"

*  W n E L S IN K A C H  od b y ło  slp 
p lenum  KC  K o m u n is tyczn e j P a r­
t i i  F in la n d ii,  na k tó ry m  om ó w io no  
re fe ra t przewodn iczącego p a r t i i A. 
A a lton en a  o obecne j s y tu a c ji w 
k ra in ,  o zadaniach p a r t i i w  w alce 
p rze c iw ko  p lanom  w ie lk ie g o  k a p i­
ta łu  o ra *  o przyg o to w an ia ch  do 
w yb o ró w  sam orządow ych.

«  D Z IE N N IK  „O es fe rre ich ische  
Y o tksstim m e“  zam ieścił a r ty k u ł 
w stęp ny, w  k tó ry m  na podstaw ie 
do kum e ntó w  do w odzi, że n o w y  
kan c lerz  Raab odegra ł w  przeszło* 
c i rzo łow ą  ro le  w organ izo w an iu  
faszystow sk ich  band H e im w e h ry .

\ \  W A LIZ KA C H  Konrada
* '  Adenauera. sędziwego 

¿kanclerza" zachodnio „  nie­
m ieckich fabrykantów  broni, 
udającego się do USA, obok u- 
kładu wojennego — znalazły 
się również „dary” , przemo­
czone na osobisty użytek rodzi­
ny Eisenhowera.

PLON W GOSPODARZA 
DOM

1 \ L A  Eisenhowera, Ade-
* ■'»auer zawiózł obraz „n ie ­

znanego malarza“  z epoki nie­
mieckiego średniowiecza —  
m ia ł to być symbol pietyzmu  
Adenauera d la ZNANEGO, 
choć NIEUZNANEGO  „ mala­
rza"  n emieckiego z epoki h i-

średniowiecza. 
Dla pani Eisen­
hower, pan Ade 
nauer zawiózł 
równie symbo­
liczny prezent 
— „ artystycz­
nie“  wykonany 
a b a ż u r Prota 
zachodnio - nie 
miecha przem il 
cza nazwę SU­
ROWCA z któ­
rego abażur zo­
stał wykonany, 
tak, że nie w ia­

domo doklrdn  e czy z o ta ł on 
wykonany ściśle według meto 
dy znanei protegowanej ame­
rykańskiego generała McCloya, 
I lz y  Koch...

Dla wnucząt państwa Eisen­
hower. zachodnio -  niemiecki

gość zawiózł komplet zabawek. 
Pomimo dyskrecji prasy za­
chodnio - niem ieckiej, nie trud  
no jest domyśleć się jakiego 
rodzaju były to .¿zabawki“ . 
Oglądać je przecież można na 
każdej wystawie w  Bonn. A  
więc maleńki, samoczynnie po 
ruszający się czołg „Tyg rys"; 
m ały  samolocik o własnym na 
pędzie typu  „ J u n k e r s dwa 
pistoleciki typu  „ Mauser"  oraz 
hełm blaszany typu S tah lhem **. 
Wszystko wykonane z niezwy­
k łą  precyzją — „ ja k  prawdzi­
we". Nic dziwnego — wszyst­
kie te „zabawki" wykonane zo 
stały fachowo w  zakładach 
przyjaciela pana Adenauera — 
Kruppa,

AM ERY KA Ń S K I PATENT 
NA EUROPEJCZYKA"

\  M ERYKANSKIE koła przy 
£ * ja c ió ł pana Adenauera oce 

n iły  należycie „artystyczny  
smak" kanclerza. O trzymał en 
ty tu ł „najdoskonalszego Euro­
pejczyka" honoris causa, przy 
akompaniamencie „europej­
skiego" hymnu. „ Deutschland 
Deutschland ueber alles.."

Wprawdzie Europejczycy nie 
kwapią s'ę z uznaniem tego ty ­
tu łu  „ najlepszego Europejczy­
ka" madę in USA. ale to nie 
psuje humoru  an i gościowi, 
ani gospodarzom.

W trakcie w izy ty  w  USA, 
Adenauer otrzymał wiadomość, 
że w  Bonn urodził się tymcza­
sem prawnuczek. Uradowany 
pradziadjio oznajmił prasie a-

tlerowskiego

„Zabawki66 
Herr Adenauera

merykańskiej, że zamierza ’mu 
nadać im ię Franz. na pam ąt- 
kę... San Francisco, gdz e do­
sięgła go ta wiadomość.„ Wta­
jemniczeni twierdzą, że Ade­
nauer n ;e powiedział prasie a- 
m erykańskiej CAŁEJ prawdy: 
prawnuczek będzie dwojga 
im ion — Franz Adolf.„  Aby 
wszystko było zaodne z trady­
cją i... chw ilą  aktualną.

Jak widzim y, cała wizyta  
Adcnnuera w  USA była uro­
czystością prawie rodzinną.

j Zr ó d ł o s ł ó w ”

\ [  IE  wiadomo więc dlaczego
1 ^  prasa amerykańska nadaje 

te j wizycie charakter P O L I­
TYCZNY. Na przykład  — 
„New Times"  p :sze, że zdaniem 
rządzących kó ł amerykańskich 
oraz Adenauera — niedojlci*

do skutku „a rm ii europejskiej"  
oraz nie wskrzeszenie zachód- 
nio-nwmieckiego Wehrmachtu, 
„w ytw orzyłoby niebezpieczną 
próżnię w  Europie". Co za 
ZNAJOME określenie! Zajrze­
liśm y do dokumentów histo­
rycznych i  pod datą 21 maja 
1933 roku. znaleźliśmy pierwo­
wzór tego uczonego twierdze­
n ia: „W ierzę, że odrodzenie nie 
mieckie j s iły  zbromej będzie 
podstawowym elementem po­
koju. ponieważ sam fakt je j 
istnienia za^e'ni niebezpieczną 
próżnię w  Europie". Autorem  
tych  słów był n ie jak i — Adolf 
H itle r.

BRATNIE DUSZE 
NAD TYBREM

"T y m c z a s e m  inny „Euro-
1  ptjayW . pa» jiiddo de

Gasperi szef rządu włoskiego, 
urządza we Włoszech wybory, 
oczywiście— „demokratyczne". 
I  jak donosi prasa włoska, z 
błogosławieństwa samego Wa­
tykanu na listach chrześcijań- 
sko-demokratyczncj p a r tii de 
Gasperi‘ego kandydują m, in. 
tacy szczerzy i  zasłużeni „de­
m okraci": w  Tern i — były  po- 
seł-faszysta Ross-Passavanti, 
k tó ry  w  roku 1926 (za czasów 
Mussolinlego) głosował za unie 
ważnieniem mandatów posel­
skich wszystkich posłów nie  
faszystów. W Neapolu kandy­
duje z te j samej chadeckiej l i ­
sty inny rasowy „ demokrata"  
— faszystowski marsza'ek 
Messe, k tóry  także powołuje  
się na nie łada „ zasługi"  dla 
obrony .,wolności j demokracji 
w Europie". — B ył on dowód­
cą włoskiego korpusu eksoedy 
cyjnego. k tóry  podczas drugie j 
w ojny światowej w  szereg ich 
a rm ii H itle ra  walczył przeciw­
ko ZSRR,

I  W KRAJU
WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA

I  Y Z1ES1ĘC tysięcy kilome- 
1 9 trów  na wschód od Neapo­
lu  wyłazi ze skóry na rzecz 
„dem okracji i wolności"  — oan 
Joszida. premier japoński. Te­
go „ demokraty“  nawet amery­
kańska technika nie potrafiła  
przerobić na „Europejczyka", 
ale robi on co może, aby p rry -  
najm niej przeciwko Azjatom  
w alczyli A zjaci ja k  o 'ym  
śnią marzycielscy bankierzy z 
Wall Street. Pan Joszida także

zarządził wybory, ale naród Ja­
poński ma tak mało ochoty 
walczyć przeciwko swym oo» 
bratymcom, że nawet taki m i- 
litarysta, jak ambasador jnpoĄ 
sk i w  USA. A raki, zmuszony 
był wygłosić w  Los Angeles 
przemówienie, domagając się 
d la  Japonii „p raw a" utrzyma­
n ia pokojowych i  handlon y h  
stosunków z Chinam i Ludowy­
mi.

A  JEDNAK: POKOJ

1 / 1EPSKI dla siebie czas wy
* ^ bra ł pan Adenauer na wo­

jaż po Stanach Zjednoczonych. 
Na tych samych stronicach ga. 
zet amerykańskich, na których  
druku ją  sic opłacane p rzez boń 
skiego szefa prasowego a fy -  
ku ły  wychwalające bańskiego 
„kanclerza", ukazują  się lakie  
np. sformułowania. ..pokhj" — 
jest słowem, które ładnie 
brzm i również po amerykań­
sku".

A  W alter Lippmann. znany 
publicysta amerykański, czło­
w iek bynajm niej nie pos' arro­
w y  i  nie odznaczający s ę ser­
decznymi uczuciami dla Zu tgz 
ku Radzieckiego nap ija ł w  
„N ew  Y ork Herald Tribune’*: 
„Ofensywa pokojowa Moskwy 
zbieżna jest z k-erunkiem do 
jakiego zmierzała potężne prą­
dy mas, które pragną obniżki 
podatków, zmniejszenia wydać 
ków wojskowych  t ogranicze­
nia akc ji wojskowej".

TURMALm
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Kwiecień
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PROGNOZA POGODY
PO  n o cn ych  rozpogodzeniach 

zachm urzen ie  na  ogól duże z m oż li 
w ością p rze lo tn ych  opadów , te m ­
p e ra tu r^  noćą oko ło  p lu s  6, dn ię tn  
do p lu s  13 stop., c ,  w ia tr y  z k ie - 
ra n k ó w  zm ie nn ych  o d  3—ł  m  na

Estetyka

Na d z w y c z a j  moioiont- 
czo wyglądają wertepy 

obok ul. Dworcowej, przy 
gmachu pocztowym od strony 
Odry. Miejsce godne pędzla 
criys ty . Można nie wyjeżdża­

jąc w  góry na­
malować pe j­

zaż górski z 
j  ezlórkiem  i  
szczytami.

M ilo  jest 
tam  też ślizgać 
się, przewra­
cać ł  topić i  w  
kałużach kiedy 
zapadnie noc. 

Szkoda ty l­
ko, że przechodzący tędy lu ­
dzie zbyt często wymyślają  
Miejskiemu Przedsiębiorstwu 
Robót Drogowych. Także tu ­
ryści twierdzą, że to miejsce 
wcale nie jest takie ładne.

B rak im  widocznie zmysłu 
estetycznego, k tóry  na pewno 
posiada ktoś z MPRD.

Jędrne powiedzenia

O GODZ. 15,05 powiedzieli,.
—  Poprosimy o obiad, bo 

chce nam się jeść.
„A le  ta pani ze stołówki U 

—  25 odpowiedziała; ju t  nie 
wydajem y!

—  Dlaczego? 
Proszę nam- 
zwrócić pienią  
dze.

— Jak już  
jednemu zwró 
ciłam  to go do 
dziś nie  łno.

Bardzo treś­
ciwa odpo­
wiedź tylko... 
ja k  ją  rozu­

mieć. Czy to ładnie tak. odpo­
wiadać n iby  pouczając, a  n iby  
ostrzegając?

Należałoby w  stołówce ogło 
sić, do k tó re j godziny ruyda- 
wane są obiady, aby te j pani 
uniemożliw ić udzielanie tego 
rodzaju in form acji.

PRZED 1 M A JA
•  Realizacja zobowiązań
•  dekoracje gmachów
•  przygotowania do pochodu

-  oto czym załogi 
POT, SZPO, MHD i PSS

V Ą L O G A  PDT intensywnie przygotowuje się do obchodu 
^-'Święta Pracy.

Część .zobowiązań zostało już wykonanych. W  pięciu 
stoiskach sprzedawcy zaciąg;:ę i W arty Pierwszomajowe.

DzeciBrzetowa
i Niebuszewa 
ot rzymają
nowe

M IE S Z K A Ń C Y  osiedla na 
Drzetowie otrzymają no­

wy pięknie urządzony żłobek, 
który ukończony będzie w sta 
nie surowym w końcu bież. 
roku. Żłobek przy ul. Toma­
szewskiej będzie mógł pomie­
ścić 80 dzieci.

Podobny żłobek przy ul. 
Odzieżowej w Niebuszewle 
zostanie oddany do użytku mle 
ezkańców te j dzielnicy Już w 
listopadzie br. (kur.)

i W  N IE D Z IE L Ę  P T T K  o rgan l- 
e w yc ieczkę do puszczy W krzań 

s k ie j. O d jazd o godz. 8 sprzed 
B ra m y  P o rtow e j.

C złonkow ie  P T T K  płacą 5 z ł, a 
zak ła dy  p ra cy  mogą zaku p ić  b ile ­
t y  zb io row e po 4 zł.
*  N IE D Z IE L N A  w yc ieczka  s ta t­
k ie m  po p o rc ie  będzie trw a ła  od 
godz. 11—18. B i le ty  w  cenie 6.50 zł 
m ożna nabyw ać w  b iu rze  P T T K  o- 
raz na p rzysta n i.
*  D L A  W S ZY S TK IC H  leka rzy , 
s ta rszych siós tr, p ie lęg n ia rek , d y ­
re k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  placów ek 
S łużby Z d ro w ia  odbędzie się od­
czy t d r  Zubczew sklego pod ty t .  
„T o w . S ta lin  — Ś w ia tły  do radca I 
w ie lk i  p rz y ja c ie l na rodu po lsk ie ­
go ". O d czyt odbędzie się w  P rzy . 
ehodn i p rz y  u l.  M . B uczka n r  40 
— 27 bm . o  godz, 18.

4c D E L E G A C I na  K ra jo w ą  N ara 
dę A rc h ite k tó w  z oddz ia łu  szcze­
c ińsk ie go  S A R P p o in fo rm u ła  nas 
o przebiegu obrad w  sali p rz y  u l. 
W a w rzyn ia ka  n r  15 dn ia  25 bm . o 
godz. 17. N a zakończenie w yśw ie t­
lo n y  będzie f i lm  p t. „W a rsza w a".

W  dniu 21 bm. załogą w yko­
nała swe zobowiązanie w  187,3 
proc. i stale przekracza wyko­
nanie dziennych planów.

HANDEL USPOŁECZNIONY 
OBSŁUŻY SPRAWNIE 
W SZYSTKICH 
KONSUMENTÓW 
W  DNIU 1 M A JA

O  ANDEL uspołeczniony 
1 1  Szczecina przygotowuje 

się intensywnie do sprawnego 
obsłużenia konsumentów w  dn. 
1 Maja. Na trasę pcchodu 
1-Majowego wyruszą dziesiąt­
ki-ruchomych sto!sk na samo­
chodach MHD. PSS i  innych 

W  w y ko n a n iu  zobow iązań w y ró ż  uspołecznionych instytUCj}
K o w a Ł T w m ^ m S S k ^ S i  handlowych.' Sam ty lk o  MHD
że Jan Szym anek, G enowefa R ogo- Wyśle na trasę pochodu 10 sa-
Z'ń ka, Jadw iga Keiicka i i-u  za mochodów oraz uruchomi 20
Placek. Pod k ie ro w n ic tw e m  zak la - <.+ał v r h  W ioclcńw  i  k i l k a  s k ła ­
dowego k o m ile fu  obchodu św ię ta  KlOSKOW !  K lIK a  SKie
1 M Ja op racow yw ane są de kora - P°w  sprzedających napoie ChłO
c le gm achu, k tó re  załoga w y k o n u - dzące i żywność. Sklepy te 
je  sama. F ro n t gm achu zdob ić  bę- Czvnne będą m. in. przy Ul 
dz'c duży ilu m in o w a n y  na p is : — R u rz k n  P a rk n u m i i1 m a j  — otoczony z je d n e j s tro n y  *eiczaKa, uuczKa. fa n to w e j i 
herbem  Z w ią zku  Radzieckiego, a Pi* Grunwaldzkim. W  kios- 
z d ru g ie j strony godłem  P o isk :e j kach i  samochodach będzie 

"-"“ “ ' i  -  można ponadto kuo-'ć ipec ia l- 
Niżej, "wśród flag  czerwo- * •  k i żywnościowe, słody- 

nych i białoczerwonych, um ie- lemohiadę, mleko,
szczone będą portre ty  k lasy- *ody * *P*
ków m arks;zmu: Marksa, E n- zanasy w  k ioska ch  l  ruch om ych  
gelsa, Lenina i  Stalma. «ttiiskwii hęa, pr.e, cały asi.li

„ ________ _ uzupe łn iane. Spec ja lne  w ozy  będąSzkoda, że me pomyślano j,ez przerwy dowoziły * hurtowni 
również o dekoracji gmachu do stoisk mieszczących sle na tra- 
od strony ul. Partyzantów oraz «»* pochodu piwo, słodycze, bu»ki„  __, ___ i.. ____ j; __„  itp.. tak że ani napojów chłodzą-o wzbogaceniu dekoracji gma- cyrh anj żywności nie powinno za 
chu hasłami. braknąć.

- i d^ „  chome 1 s,a,e Punk<y Szczecin-nraoował planu udziału za ogi skiecr* Handlu UsDołeczn:oneeo 
PDT w  pochodzie 1-Maia za S S S J “A i1

ESĆZŚKS ĥ  winn* » S S  SgSszybko usunąć te b raki. gię po po}udniu M . in  w  m le i.
PRZYDATEK, NAREJKO, acu centralnego festynu ludo- 
KOW ALSKA I  K W IECIŃSKA wego na Jasnych Błoniach
PRZODUJĄ W  SZPO 
W PRZYGOTOW ANIACH 
DO OBCHODU 1 M A JA

' / A  k ilk a  dni na budynku
''Szczecińskich Zakładów 

Przemysłu Odzieżowego poja­
wią się wśród czerwieni sztur- 
mówek portre ty  klasyków
marksizmu, hasła pierwszoma­
jowe. gołębie pokoju.

D z ięk i pom ocy m aszyn ia rek
P rzyda te k , N a re jk o , K o w a ’ s k ie ', 
K w ie c iń s k ie j i w ie lu  in n y c h  p łó t­
no na de ko ra c je  leży  Już w y p ra ­
sowane, a l i te r y  na hasła w yc ię te  
i  go towe do n a k le ja n ia . Poszcze­
gólne b ryg a d y  p rzyg o to w u ją  ga­
ze tk i ścienne i  b łyska w ice . M aszy­
n y  będą p rzyb ra ne  pro po rca m i.

Warto, aby załoga SZPO po­
myślała o sporządzeniu na 
1-Majowy pochód plansz, obra 
żujących osiągnięcia załogi. 
A  jest się czym pochwaló 
W  ostatnich dniach wzrasta sy 
stematycznie wykonanie dzień 
nych planów i reaPzacja p ierw  
szomajowych zobowiązań.

M H D zbuduje w ie lk ie  stoisko, 
które  zaopatrzone zostanie w 
duże ilości piwa, lemoniady 
słodyczy itp. (kur.)

Nowe zakłady
pstionomiczne
f l ł  M A JU  Szczecińskie Z a k ła d y
* *  G astronom iczne p rze jm ą dw ie 

now e restaurac je , p rz y  u l. Boh. 
G e tta  W arszawskiego 1 oraz do­
tychczasow y lo k a l „W ła d e k “  p rzy  
u l K rzyw oustego. Po przebudow ie  
i  unow ocześn ieniu re s ta u ra c ji zo. 
stoną one otw arte , d la  p u b liczn o ­
ści

Rów nież w  m a jn  SZG u ru cho m ią  
restaurac ję  na te re n ie  kąp ie liska  
m ie jsk ie go „G łę b o k ie " . R estaura­
c ja  ta  będzie -vydaw a ła  ta n ie  i 
smaczne po s iłk i oraz napo je. Czyn 
na  Jest ju ż  także cen tra ln a  iod z la r 
nb» SZG, k tó ra  od po łow y  k w ie t­
n ia  p ro d u ku je  smaczne lo d y  dla 
zakładów  żyw ie n ia  zbio row ego.

G dy obcas uryw a się po dwóch drrach

a zelówka odła/i od buta

P ru m w 'n 'V y  r n w J  iw n n i J
Głów nego Księgowego w ykw a lifiko w a n e g o  oraz 

k ie ro w n ik a  techn icznego za tru dn ia  Szczecińskie 
Z a k ła d y  P ra ln icze  -v Szczecinie, a ł. A rkoń ska  
I  b lo k  44. W a ru n k i p ła cy do om ów ien ia  na  m ie j-  
•CU. 480-K

P o rt re ty  d o s to jn ikó w  pa ństw ow ych I przed­
s ta w ic ie li ru ćh u  robotn iczego, p la k a ty  go­
łą b k i, em b lem aty , l i te r y  I  In ne  m a te ria ły  
propagandow e i  d e ko ra cy jn e

NA ŚW ĘTO PRACY 
1 MAJA

są do n a byc ia  w ks ię g a rn i w yd a w n ic tw  
n ie ks iążko w ych „D o m u K s ią ż k i"  p rz y  a l. 
N iepodległości 32 oraz we w szystk ich  ks ię ­
ga rn iach  p o w ia to w ych . 478-K

KUPUJCIE 
BONY K SIĄ ŻK O W E

Bon ks ią żko w y  — to  do­
skona ła  nagroda d la  
w y ró ż n io n y c h  pracow ­
n ik ó w  w  zakładach
p ra cy

Bon ks iążko w y — to  m i­
ł y  po da runek d la  każ­
dego.

B O N Y  K S IĄ Ż K O W E  W 
C E N IE : 5.—; I#.—;  1 20.—

Do n a byc ia  w  księgarn iach „D o m u  K s ią ż k i"  
p rzy  a l.W ofska P o lskiego 28, 
p rz y  a l. W ojska P o lskiego 41, 
p rz y  p lacu H o łd u  P rusk iego 8. 482-K

y u g

O h w io c z fz e n ia

Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  Szewców i C ho­
le w ka rzy  Im  „ I - g o  M a ja "  w szczecin ie za­
w iadam ia . że w  d n iu  Ł  V . 1953 r .  o tw ie ra  
przy  u l O brońców  S ta ling ra du  20 o u n k t us łu ­
gow y skupu 1 re n o w a c ji sta rego o ' uw ia . W 
p u nkc ie  ty m  każdy ob yw a te l może ko rzys t­
n ie  sprzedać zniszczone ib u w ie . 478-K

P o ko ju  um eblow anego d la  in żyn ie ra  poszuku je 
Poz. B iu ro  Doz. Tech. Zgłoszen ia na adres? 
A rm ii C zerw one j I8a te l. 55 58. 1938-G

Sp-n la pra cy  „S to la rz "  w Szczecinie prowadzi 
p u n k t skupu i ren o w a c ji używ a nych  m eb li p rzy  
u l. K aszubsk ie j 67 te l. 41-54. In s ty tu c je  państwo 
we i osoby p ryw a tn e  mogą ko rzys tn ie  u p ły n n ić  
i sprzedać m eb le zbędne i  zniszczone. 404-G

Szczeciński Zespół B u d o w n ic tw a  Przem ys 
łow ego D ro b n e j W ytw órczośc i zaku p i na tych  
m iast c iąg n ik  45 P.S. Zgłoszen ia kierować, 

do D zia łu  Zaopa trzen ia  w  Szczecinie p rzy  
u l. M ieszka I  23. 481-K

UWAGA I
500 z ł. na g ro dy  uczc iw em u zna lazcy, k tó ry  

zna laz ł rę ka w y  fu trza n e , brązowe p rz y  u l. 
Ja g ie llo ń sk ie j w godzinach w ieczo rnych. Ja ­
g ie llońska 77/18 N ow akow ska. 1812-G

Dziś w  sobotę 25. IV . b r . sk le p y  spożywcze 
■VI. H . D. są o tw a rte  do godz. 21.

J u tro  w n iedz ie lę  26. IV . b r. będą o tw a rte  w 
:;odz. od 10 do 14 następu jące sk lep y :

S k l N r. 15 M . B uczka 21,
S k l, N r. 9 A rm ii C zerw one j 1,
S k l. N r. 4 Jag ie llońska 12,
S k l N r. 26 W ojska '»oiskiego 34,
S k l. N r. 70 W ojska P o lskiego 3,
S k l. N r. 25 Bo i. K rzyw oustego 55,
S k l. N r. 27 Boi. K rzyw oustego 63,
Skl N r. 3 K a rp ińsk ie go  1,
S k l. N r. 34 R ostw orow skiego L

W Ogłoszenie fłrohne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondency jna  now o 
czesna nauka  księgow o­
ści. Łódź l  s k ry tk a  153.

443-K

H A N G I OWE»

s p r z e d a m  m aszynkę 
do obciągan i , guz ików  
Jag ie llońska 87/13

LO K  A l 8

S A M O TN Y , na stanow is 
ku  poszuku ję po ko ju  
nieum eblow ariego Z g ło ­
szenia Szczecin, S tan i­
sława Dubois 36/6 w zgl 
te l. 20-42. 1342-G

ZGUBY
R Y N IA K  M IC H A L IN A  
zgłasza zgubienie odc in ­
ka a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobistego w y ­
danego przez B iu ro  M el­
du nko w e  Warszawa.

Z G U B IO N O  przepustkę 
s ta lą w ydana przez
Szczecińskie Z ak ła dy 
N aw ozów  Fosforow ych 
na nazw isko Jadw igo 
K a m iń ska  1937-G

11 bm . zgubiono zegarek 
m ęski Znalazca proszo­
n y  o oddan ie  pod adres; 
Bo i. K rzyw oustego 1 i i  

1940-G

ZG ŁO SZO N O  Zgubienie 
pozw olenia przebyw ania 
w  s tre f ie  nadgran icznej 
na nazw isko H alina K o - 
s io rek. 1941-P

SZCZYPTORSKA Wan- 
có rka  Stanisława 

zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane; 
w  Szczecinie. 1943-G

M A D E JS K I Józef, syn 
W olcieeha, zgłasza zgu 
b ie n le  k a r ty  m eldunko 
w e j w yd a n e j w  Pom in ie 

______________ 1944-G
L IP IŃ S K A  Natalia zgła 
sza zgub ien ie  k a rty  mel 
d u n ko w e j w ydanę j w  
SzrzeH nie. odcinka an­
k ie ty  na odb ió r dow odu 

i legityma 
m i Z w  Zawodoweeo.

1960 r

«0 Wizy-
«ich  ■ pism  *  k ra i 
u rz y im u je i KiUKO RE 
tl .A M  ! OGI i*  • 
'•< »  1'RASA w S7CZC 

- ln ic  A t Wolska Pn< 
k iego as pokój 19 I 

9 -  te!. M  U . ł l - B

Kiedy spćtdzielnie pracy szewskie)

wydadzą watkę 
brakoróbstwu

przy naprawie obuwia?
(  }  O DĄŁEM buty do naprawy do sp. pracy im. „1 M a ja" *-* 
v -'pisze w  liście do redakcji nasz czytelnik J. M. •— Kiedy 
wreszcie założyłem «reperowane obuwie okazało się, że na­
prawa została wykonana bardzo tandetnie. Po k ilk u  dniach 
bowiem świeżo przybite obcasy pooilpadały. Dopiero inny 
warsztat szewski, za znacznie wyższą opłatą wykonał repe­
rację należycie".
TYLE nasz czytelnik. Skarg gorszyła. Celuje w  tym  zwłasz- 

na pracę szewskich zakładów cza spółdzielń*» im- „1 M a 'a ", 
uspołeczn’*onych jest znacznie gdzie reperacje obuwia wykó- 
więcej. Szewskie spółdzielnie nywane są nadzwyczaj nłe- 
pracy w  Szczecinie, które prze- chlujnie. Dziwne, że k ierów* 
cięż istn ieją po to, aby dobrze, n ictwo te j spółdzielni nie zwra 
szybko i tanio naprawiać obu- ca wcale uwagi na jakość ną- 
wie, nie spełniają należycie praw, ie  kontro la  techniczna 
swego zadania pozwala na oddawanie ile  ną-

Jakość wykonywanych na- prawionych botów, wvkazu!ą<o 
praw ostatnio znacznie się po- tym  zupełne lekceważenie k l'en  

tów. A  przecież spółdzielń a  
„1 M aja“  produkuje wysok‘ej 
jakości nowe obuwie i dostar­
cza je  sklepom praw ie bez bra 
ków.

Dlaczego w ięc rep e rac je  w y k o n y  
w ane są ta k  n iestarann ie? T a je m ­
n ica  tk w i  praw dopodobn ie  w  tv m , 
te  o w ie le  ba rd z ie j op ł ęa 
się p ro d u ko w a n ie  now ych  bu­
tó w , n iż  rep erac ja  s 'a ryc ft. 
Za now e b u ty  spó łdz ie ln ia  
b ie rze  k ilk a s e t z ło tych , n a to m ia s t 
za reperac ię  s ta rych  — n a jw yże j 
k ilka d z ie s ią t. D latego też t ra k tu j»  
ona n a p ra w y  ob uw ia  Jako z ło  ko ­
nieczne. od k tó re go  n ie  m ożna s’ę 
u ch ron ić  i d la tego w y k o n u je  je  
ta k  niedbale .

T a  sy tu ac ja  m usi u le c  zm ia n ie . 
N a 'eży ta  jakość napraw  po w inn a  
być  otoczona ze s tro n y  k ie ro w n ic ­
tw a  spó łdz ie ln i szczególna troską* 
B rako rób s tw o  w  dz iedz in ie  repe­
ra c ji obuw ia  m usi być  bezwzg ęd* 
n ie  w y tęp ion e . C z łow iek  j  p n ć s f 
od da jący swe b u ty  do podze ow a- 
n ia  po w in ie n  być  obs łużony na le­
życ ie . bo spó łdz ie ln ię  szewskie is t­
n ie ją  d la  po trzeb sw ych k lien tów «  
a n ie  od w ro tn ie .

V\ IELE  do życzenia pozosta- 
w ia też właściwe rozm esz 

czenie szewskich punktów usłu 
gowyeh. Są one zbyt skupio­
ne w  śródmieściu podczas 
gdy inne dzielnice nie pos ada- 
ją  an i jednego uspołeczn one- 
go warsztatu. Np. przy UL 
Buczka 22 mieści się punkt na­
praw spółdzielni „1 Maja“  a 
zaraz naprzeciw w idnieje d u i-  
gi tak i sam warsztat. Tymcza­
sem na Niebuszewie czy Pogod 
nie b rak jest tvch punktów.

Ponadto spółdzielń e szew­
skie są nieraz tak zakonspiro­
wane, że trudno  je odnaleźć. 
Tabliczki z nazwą i  rodzajem 
spółdzielni zamiast wisieć na 
widocznym miejscu są tak u - 
mieszczone, że idąc ulicą trud­
no je  zauważyć. Sprawa nale­
żytego rozmieszczeni i odpo­
wiedniego zareklam ową-la 
spółdzielczych punktów napra­
wy obuwia powinna być ja k  
najszybciej rozwiązana.

(kur)

T E A T R  P O L S K I — „E u g e n ia  G ran 
d t f  -  godz 19.15.
IT A T R  W SPÓŁCZESNY -  „S pra  
w *  ro d z in n a " — godz 1915. 
U -L E T N IA  S Z K . Ż E Ń S K A  -  Pla 
st.ćw 12 — B a jk a  „O  s ierotce M a ry ­
s i i  k ra sn o lu d ka ch " — godz. 17.

CCLOSSEUM  -  F es tiw a l f ilm ó w  
czechosłow ackich — ..Cesarski p ie ­
k a rz "  — I I  seria — 16, 18. 20. 
B A Ł T Y K  —, Festiw a l f i lm ó w  cze 
ohosłow ack lch  -  .W ie lka  przygo 
d a "  — godz. 16, 18. „ W i lk i  i  ow ce" 
— 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „ T rz y  opo­
w ie ś c i" — 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  -  ..T im u r i lego d ru ty  
n a "  -  13, 18, 19. „Z a  w am i pó jdą 
in n i"  -  22 P rzeg ląd fi lm ó w  doku 
m en ta ln ych : -  „B ib lio te k a  im . Le ­
n in a "  -  15. 18. 21 
H U T N IK  -  (S to łczyn ) -  „W ie lk i 
o b y w a te l"  ( lls e ria )  — 18, 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  -  (Dąbie) -  „N ie  ma 
po ko ju  pod o l iw k a m i"  — 18. 20 
i  M A J  — (2yd ow ce) — „D zie w e zy 
na o  b ia ły c h  w łosa ch" — 17, .19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrob rego — W y­
stawa p rzy rod n icza : „H is to r ia  ro r 
w o ju  społeczeństw  p ie rw o tn y c h " 
„B ud ow n ic tw o  o k rę to w e ", „H is to  

r la  Ż e g lu g i" , „N u m iz m a ty k a " U l 
Jan is ław y  — „M a la rs tw o  po lsk ie " 
G odz iny o tw a rc ia  m uzeum : w to rk i, 
ś rody, p ią tk i,  soboty 1 n ie d z ie l*  
od godz 10—18. c z w a rtk i od 12—18 
W po n ie d z ia łk i i dn i pośw ląteczne 
-  m uzeum  nieczynne.

D Y ŻU R Y  P E Ł N IA  A P T E K I: 
n r  6 — a l W ojska P o lskiego 134 
n r  33 — p l. G ru n w a ld zk i 42.

WIĘKSZE WYGRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężne’ 
4 dz eń ciągnienia 4-go rzutu

Wygrana zł 120.000 padła na Ni 
N r 118431

Wygrana s| 75.000 padła na Nt 
N r 20184

Wygrane po zł 60.000 padły na Nx 
N r 91990 106010

Wygraną zł 40.000 padła na N i
‘ N r 47190

Wygrane po zł 20.000 padły na Nr 
. N r 45066, 54213, 118405

Wygrane po z! 10.000 padły na N i 
N r 56193 56926 69471 

Wygrane po z! 5 000 padły na N r * 
N r 20161 30654 41148 49868 108628 

Wygrane po zł 2,000 padły na N r 
N r 13480 16457 24754 31159 32060 
37891 39528 39756 40808 48482 49157 
51509 70627 72354 75255 76997 77231 
78565 82061 82720 86775 87633 91696 
94?77 96667 intsm  100412 

Wygrane po zł 1000 padły na Nr 
N r 846 1244 1327 2338 2427 3864 
3135 9404 9792 9862 10118 10363 
20314 23471 27753 29Ś80 32367 33661 
34994 36727 37462 38343 39808 41745 
42711 44740 44910 52607 53849 58340 
60547 64988 66953 70390 71333 73Ś72 
75682 76954 84472 85839 95833 98838 
99099 104851 106207 106257 107019 
110031 114862 116536 118932 

Wygraną seryjną w wysokości zl 
80.— otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 2 lub 6 z wyłącze­
niem jednak tych numerów losów, 
które zostały już wylosowane w 
ciągnieniu IV  rzutu 6 Krajowej Lo­
terii Pieniężnej. W zamian wyloso­
wanych numerów wygrane seryjne 
otrzymają niewylosowane je-;,oze w 
tym ciągnieniu bezpośrednio wyż­
sza 'numery loąów.

Kolorowa
bajką
w Szkole Żeńskiej
IV / NIEDAWNO odbudowónej

v staraniem t poważnym wkła 
dem finansowym Komitetu Rodji- 
cielskiego auli 11-letnie) Szkoły 
Żeńskiej wystawiono bajkę „Q  
sierotce Marysi i krasnoludkach".

Znanq bajkę' M. Konopnickie) 
udatnie przerobiono net utwór 
sceniczny. W przedstawieniu blo-j 
rq udział uczennice ledenastolat- 
ki Żeńskiej (przeważnie z niż­
szych klas), zarówno w obsadzie 
ról, jak i w kilku zespołach ba­
letowych czy zbiorowej deklama­
cji.

Dzięki pomysłowym * barwnym 
Jekoracjom, naprawdę wspania­
łym kostiumom i licznym, dobrze 
przemyślanym scenom zespoło­
wym stworzono uscenizowanemu 
Iziełu Konopnickiej właściwe ra­
my. Za ogromny wysiłek przy 
’.montowaniu lego widowiska Ko­
mitetowi Rodzicielskiemu, a prze* 
te wszystkim bezpośredniej „mon­
tażystce", ob. Pigłowskiej, należy 
się szczególne uznanie.

Bajka niewętpliwie będzie się 
cieszyć długim powodzeniem nję 
tylko młodych i najmłodszych wi«i 
dzów, ale i dorosłych,

i i



W IE C H

Pompadour z profitralkami
P ATRZ pfln panie K ora­

lik , jaką karierą dorsz 
zaczyna robić?

— W ja k i sposób?
— Jak to w  jak i?  Nie czy­

tałeś pan wczoraj w  gazetach 
o tern, że pierwszorzędne in ­
teresa gastronomiczne najlep­
sze dania a la ka rt z niego 
wytwarzają? Że pokaz się od­
był?

Masz pan już  dorsza po 
prowansalsku, znaczy się z 
pro fitro lkam i, jest dorsz & la  
je s io tr pod beszametem, dorsz 
„O rli" ,  dorsz „Pompadour", 
czy li z kaparkamy. To co pan 
chcesz — delikates z awansu 
społecznego.

—  No bo faktycznie, ryba  
jest odpowiedzialna i  nie w ia  
domo, dlaczego za danie trze­
cie j kategorii do tych pór u - 
chodziła, ale już  z tern ko­
niec, pierwszorzędne mistrze 
się za niego wzię li, tu  go pod- 
so lili, tam go lis tk iem  bob- 
kowem przybrali, w  innem  
znowuż miejscu podsypali 
papryką i  masz pan danie, 
ja k  to mówią, non plus m i­
nus.

— Po mojemu dorsz wszy­
stkie prawie ryby tłucze ja k  
chce, ł  szczupaka i  karpia  t  
sandacza, a zwłaszcza lesz­
cza, drania.

— No to znowuż nie prze­
sadzajmy. A  pod jakiem  
względem te ryby, według  
pańskiej osoby, tak tłucze?

— Pod względem bezpie- 
czeństioa spożycia. Drobnych  
ości nie posiada, a z innem l 
rybam i to faktycznie niesz- 
szęście. Jak uważasz pan za 
kie lnera w  rybnem barze się 
ja  zatrudniałem, to nie masz 
pan pojęcia co się działo jak  
leszcz b y ł na obiad, co i  raz 
ktoś się ością dusił 

Miałem co prawda na to

O O D Z IS -N A -O B IA D

K ru p n ik ,  p rze k ładan iec z iem n ia ­
czany, su ró w ka  z kap us ty  k iszo­
ne j.

P R Z E K Ł A D A N IE C
Z IE M N IA C Z A N Y

1 1/2 k g  z iem n ia ków , 25 d kg  k ie ł 
basy, 10 d kg  m a rg a ryn y , 2 duże ce 
b u le , sól, p ie p rz , b u łk a  do w ysypa 
n ia  ron d la . U go tow ać z ie m n ia k i w  
łu p in a ch , k ie łbasę ob rać ze skó r­
k i,  p o k ra ja ć  w  p la s te rk i, cebulę 
zasm ażyć na tłuszczu na ja sn y  ko 
lo r .  R onde l w ysm a row ać tłusz ­
czem , w ysypa ć ta r tą  b u łką  i  u k ła ­
dać w a rs tw a m i: obrane i  p o k ro jo ­
ne  w  ta la rk i z ie m n ia k i, kiełbasę 
i  cebulę, na przem ian, ta k , aby 
na w ie rzch u  b y ły  z ie m n ia k i. Wsta 
W ić do gorącego p ieca i  zapiec 
przez 20 m in u t.

swój naukowy system, podla- 
tałem do gościa i  razowy 
chleb na potęgie kazałem mu 
w tra jać, a sam grzałem go 
ja k  w  bęben między łopatki, 
aż mu przechodziło.

A le  czasem miałem z tego 
duże nieprzyjemności. Patrzę 
raz, jakiś gruby, łysy gość 
przy sto liku  pod oknem, oczy 
ma postawione w  słup, ręka­
m i macha, nogami tupie, zna 
czy się praw idłowo ością się 
dusi. Podchodzę wpycham mu  
w zęby kaw ał razowca i  za­
prawiam pięścią w  szyje raz 
drugi, trzeci — nic. Jeszcze 
razowiec, jeszcze dwa duble 
od ty łu  — nie przechodzi. 
Oczy mu bielmem zaszli, zie­
lony się zrobił, to ja  mu jesz­
cze razowego „koksu", i  w le ­
wam, co ty lko  było gdzie na 
stolikach, p iwo nie piwo, ocet 
nie ocet... półtora bochenka 
Chleba opędzlował i  dwie par 
k i i  nie przechodzi.

Myślę  sobie —  krewa, gość 
na rewirze mnie zakituje  i  
będę m iał nieprzyjemność. 
Bierę go za klapy, podnoszę 
z krzesła, odwracam tyłem  i 
zaczynam mu kolanem w  
sztos pacierzowy dubla zasu­
wać.

Po trzeciem kopniaku spoj­
rza ł się na mnie przytom niej 
ł  w  mordę mnie.

— Za co, za to, że życie pa­
nu ra tu ję  — mówię.

— Za to, że chcesz mnie 
pan razowcem udusić.

— Ja ość chce przepchnąć.
— Nie mam żadnej ości.
— A  co pan masz?
— Grypę i  kaszel mnie zła­

pał.
I  przez co to wszystko? 

JPtzez leszcza. Przy dorszu 
nigdy takiego zdarzenia nie 
było  i  być nie mógło. Tó tyż 
po mojemu bardzo słusznie 
szczecińskie gastronomiczne 
zakłady zrob ili, że za ję li się 
tą nieszczęśliwą, a zasługują­
cą na poparcie, rybkę. I  że 
ten pokaz, co można z dorsza 
uskutecznić, zorganizowali. 
To bardzo wszak ładnie. Pod 
beszamelem. czy jako „O rli", 
po nalesońsku, czy z sosem 
subis, dorsz ma prawo smako 
wać jak  każda najdroższa ry ­
ba.

— Rzecz jasna, te  ma. T y l­
ko się boję. żeby się ta karie­
ra za prędko nie skończyła, 
żeby mu nie odebrali bobko­
wego listka, papryki, besza- 
melu i  cumberlanda, żeby 
znowuż nie figurow a ł w  ka r­
cie wyłącznie jako „dorsz sma 
żony". •

— A  wiesz pan, że to m o ili 
we, bo to bardzo sempatycz- 
na ryba, ty lką  szczęścia nie 
ma.

WIECH

Hasi
reprezentanci na

20-LE TN I M A R IA N  W IĘC KO W ­
S K I, w ycho w an ek Józefa Kapiaka, 
m a  za sobą do p ie ro  dw a la ta  star­
tó w  w  w yścigach ogólnopolskich. 
W 1951 r .  s ta w ia ł p ie rw sze k ro k i w 
l ic e n c ji i  n ic zym  n ie  w y ró żn ia ł 
się. Jest p ra c o w ity  i  bardzo am bit 
n y  S ta r tu ją c  w  u b ie g łym  sezonie, 
doskonale przyg o to w an y  w  okresie 
z im o w ym , szybko zakw a lif iko w a ł 
się do czo łó w k i naszej na jm ło d ­
szej g e ne rac ji k o la rs k ie j. « 

W ię ckow sk i m a w a lo ry  na  do­
brego szosowca. P a m ię tam y go z 
7-ctapowego w yśc igu  D ooko ła  W ar 
m il  i  M azu r, k ie d y  na je d n ym  z 
e tapów  pozosta ł sam na szosie 
w sku te k  de fe k tu  ro w e ru . Usunąw­
szy d e fe k t g o n ił o f ia rn ie  grupę 
czołową na  dystansie 70 k m  — po­
goń w praw d z ie  n ie  uda ła  się, ale 
uc ie ka ją c  sam otnie przed drugą 
g ru pą  n ie  po zw o li! się je j  ubiec.

26 -LE TN I JER ZY L IS Z K IE W IC Z  
Jest obok W ó jc ika  d ru g im , k tó ry  
na jw cześn ie j z d ru ż y n y  reprezen­
ta c y jn e j zapoznał się z trasą  W y­
śc igu P o ko ju . W  1948 ro k u  sta rtu ­
ją c  z P rag i do W arszaw y w  konku 
re n c ji  in d y w id u a ln e j L iszk iew icz 
jech a ł bez pow odzenia, natom iast 
w  następnym  fo k u  na  tras ie  W ar­
szawa — Praga, ju ż  ja k o  członek 
d ru ż y n y  rep re zen tacy jn e j, (trze­
c ie j)  za ją ł w  o g ó ln e j k la s y fik a c ji 
13 m ie jsce, będąc na m ecie czwar­
t y  z Po laków .

Sezon w  1950 ro k u  zakończy ł Lisz 
k ie w icz  w  czo łow ej szóstce szosow 
ców , n o tu ją c  ja k o  na jw ię kszy  suk­
ces d ru g ie  m ie jsce  w  w yśc igu  z 
Je le n ie j G ó ry  do W arszaw y. W 
1951 ro k u  w id z im y  Ł iszk ie w icza  na 
s ta rc ie  w yśc igu  ty lk o  w  pierwszej 
po łow ie  sezonu. W  2-etapowym  
w yśc igu  C W KS z W arszaw y do Lu  
b lin a  i  z po w ro te m  L iszk ie w icz  u. 
p lasow a ł się na p ią te j po zyc ji, a 
w  w yśc igu  „D z ie n n ik a  Łódzkiego“  
za ją ł trzec ie  m ie jsce  za Waliszew- 
sk łm  i  K la b iń sk im .

U b ie g ły  sezon b y ł po m yś ln y  dla 
Ł iszk ie w icza , k tó ry  zadem onstro­
w a ł doskonałą fo rm ę  zwłaszcza w 
w yśc igu  D ookoła P o lsk i, za jm ując 
d łu g ie  m ie jsce  za W ó jc ik ie m .

M im o dużych sukcesów

zapaśnicy są nadal
traktowani po macoszemu

przez szczecińskie
zrzeszenia sportowe

A /jO Ż E  KTOŚ, kto nie znarozwoju szczecińskiego zapaś- 
■i-»J nictwa, dowiedziawszy się, że na rozegranych ostatnio 

mistrzostwach okręgu startowało 40  zawodników, uzna to za 
rzecz zupełnie normalną. Może ktoś bardziej wymagający 
pomyśli, że można było zawody te obsadzić licznie j. Kto 
jednak od początku obserwuje rozwój i drogę tej dyscypliny 
sportu w  Szczecinie \yie, że w  ubiegłą niedzielę szczeciń 
scy zapaśn'cy odnieśli ogromny sukces.

ZBYSZEK SZAJEW SKI na
tegorocznych mistrzostwach 
Polski w Wrocławiu zdobył 

ponownie ty tu ł mist-zowski w 
wadze półśnednlej, a Mieczys­
ław ŁESYSZAK po pięciu 
zwycięstwach uległ w finale 
Dąbrowskiemu z Warszawy i 
zdobył ty tu ł wicemistrzowski.

W  ogólnej k lasyfikacji 
Szczecin zajął 6  miejsce.

Depesza
kolarzy polskich
do ZG ZMP
f » 0  Zarządu G łów nego Z w ią zku
'• 'M ło d z ie ż y  P o lsk ie j nadeszła de 

peszą z B ra ty s ła w y  od  rep rezen ta­
c j i  P o lsk i na V I  M ię dzyn a ro do w y 
K o la rs k i W yśc ig  P o ko ju . T eks t te j 
depeszy b rz m i ja k  na stę pu je :

„ M y ,  uczestn icy  rep re zen tac ji 
P o lsk i na V I  m ię dzyn a ro do w y W y­
ścig P o ko ju  Praga — B e r lin  — 
W arszawa, serdecznie d z ię ku je m y  
za przesłane nam  p o zd ro w ie n ia  i  
życzenia. Z da je m y  sobie sprawę ze 
swego obow iązku i  w ie lk ic h  zadań, 
ja k ie  s ta ją  przed n a m i ja k o  re p re ­
zen ta nta m i P o lsk i. Zap ew n ia m y 
W as, D ro d zy  Tow arzysze, że do ło ­
ż ym y  w sze lk ich  sta rań, ab y  godn ie 
reprezen tow ać b a rw y  naszego k ra ­
ju ,  b y  nasz ud z ia ł w  V I  W yścigu 
P o ko ju  p rz y c z y n ił się do dalszego 
zacieśnienia w ię z i m ię d zy  na roda­
m i w  w a lce  o  u trzym a n ie  P o ko ju  
na św iecie.

P rag n ie m y za W aszym  pośrednie 
tw em  zapew nić całą po lską  m ło ­
dzież, że po sta ra m y się n ie  zawieść 
pokładanego w  nas zau fa n ia  i  pe ł 
n ić  godn ie  zaszczytny obow iązek, 
Jak i nam  pow ierzono“ .

Depeszę p o dp isa li: W ó jc ik , K la -  
b iń s k i, K ró la k , H adasik , U l ik ,  L isz  
k iew icz , W ię ckow sk i i  W ilczew sk i.

Sprostowanie
W E W C ZO R A JSZYM  num erze 

zakra d ła  się n ieścisłość w  a r ty k u . 
le  pod ty tu łe m : „W  n ie dz ie lę  s ta rt 
do  B iegów  N a ro d o w ych " — bo ­
w ie m  akadem icy n ie  s ta rtu ją  na 
bo isku  p rz y  Z ygm . Starego ja k  po 
dano — a na bo isku  p rz y  u l.  K o r ­
deckiego. R ów n ież K o le ja rze  s ta r­
tu ją  na w ła sn ym  bo isku  p rz y  u l. 
T w ardo w skie go — a n ie  ja k  poda 

p rz y  u l. Ko rdeck iego .

baczyński, Łesyszak tre n o w a li 
sam otności i  z ły ch  przeważnie wa 
ru n ka ch . Przez tr z y  la ta  zapasy o- 
g ra n icza ly  się do szczupłego g ro ­
na zaw o dn ików  S p ó jn i skup ion ych  
w o k ó ł Zbyszka Szajew skiego. ®

W ie le  b y ło  us iłow ań, aby spo rt 
te n  ruszyć. W ie le  b y ło  p ró b  za in ­
te resow ania n im  w iększych  środo­
w is k  rob o tn iczych . N ies te ty  p ró by  
te , n ie  po pa rte  dobrą  propagandą 
i  pracą o rg an iza cy jną  zrzeszeń, 
k o ń czy ły  się na pokazach i.. . no ­
w y m  rozcza row an iu  zapaleńców  w  
rod za ju  Szajewskiego.

NO W I PRZECIW NICY

T Y M  R A Z E M  na s ta rc ie  p ie rw ­
s z y c h  w  Szczecinie m is trz o s tw ' 

stanę ło 40 zaw o dn ików  rep rezen tu  
ją c y c h  t r z y  zrzeszenia. A  w ię c  n ie  
ty lk o  S p ó jn ia  i  n ie  ty lk o  w ycho ­
w an kow ie  Szajewskiego.

Zapasy ru s z y ły  w  GW KS-sie. 
D z ię k i w łaśc iw em u s to sun kow i k ie  
ro w n ic tw a  k lu b u  do  te j d yscyp li­
n y . w  c iągu n iespe łna  trzech  m ie ­
sięcy sekc ja  G W KS p o tra f iła  za­
chęcić do tre n in g ó w  oko ło  40 spor 
tow ców . N ie  m a tu  n a  raz ie  w y b it  
n te jszych ind yw id u a ln o śc i, jed n a k  
m asowy ud z ia ł, do b ra  op ieka  i  za­
m iło w a n ie  do tego spo rtu  pozw ala­
ją  nam  spodziewać się, że w k ró tce  
w o js k o w i w yrosną na groźnego 
p rze c iw n ika  S p ó jn i. Sekc ję  tre n u  
je  znany w  Szczecinie z boksu 
S W O R ZEN IO W SK I. C zy odniesie 
w iększe n iż  w  boksie sukcesy prze 
ko n a m y  się w k ró tce .

T fES PO Ł G w a rd ii tre n u je  dop ie - ■
“ ro  od  m iesiąca. T re n in g i prow a 

dz i Sza jew ski, i  po m im o , te  w ie lu  
gw a rd z is tów  na m is trzo s tw ach  sta 
w ia ło  do s łow n ie  p ie rw sze k ro k i 
sportow e, znać b y ło  po n ic h  cha­
rak te rys tyczn ą  te ch n ikę  ru tyn o w a  
nego nauczyc ie la . W  rozm ow ie  po 
m is trzo s tw ach  w y ró ż n ił Zbyszek

Mieczysław Łesyszak

Sza jew sk i k i lk u  m ło d ych  zaw odn i 
kó w . M . in .  n ie przec ię tne  zdolności 
zapaśnicze w yka zu ją  M IL L E R  ł  
K O C IU B A  w  m usze j, S W IE R L I- 
K O W S K I w  p ió rk o w e j, B A R O N  1 
T O Ł W IŃ S K I w  le k k ie j,  TOPROW - 
S K I w  pó łś re dn ie j, K O W A L S K I W 
ś re d n ie j, o raz Z A M B R Z Y C K I w  
c iężk ie j.

Ten osta tn i, pom im o, że m a do 
skonałe w a ru n k i fizyczne ł  na 
og ó ln ym  b e zryb iu  ja k ie  panu je  
w  w agach c iężk ich  m ó g łb y  szyb­
k o  do jść do czo łó w k i k ra jo w e j, 
jed na k  za m ało  o ch o ty  w ykazu je  
do tre n in g ó w . A  to  je s t przeszko 
dą do pokonan ia  ty lk o . .. d o b ry ­
m i chęciam i.

W IĘKSZE
ZAINTERESO W ANIE 
ZE STRONY ZRZESZEŃ

M  IS TR ZO S TW A  okrę gu p o w in n y  
m  je d n a k  zw ró c ić  uw agę w ładz 
W K K F  na tę  dyscyp linę .

W Y D A JE  się w ie lk im  n ie do . 
c iągnięciem , że dotychczas n ie  po 
s iadają s e k c ji zapaśniczych K o ­
le ja rz , S ta l czy B u do w la n i. 
Gdzież bow iem  spo rt te n  m a 
w iększe pole do popisu n iż  
w śró d  m ło d ych  m oca rn ych  h u t­
n ik ó w , try m e ró w  p o rto w ych  czy 
m aryna rzy .
Zrzeszenia te  w yka zu ją  Jednak 

dz iw ną oboję tność, ko n ce n tru ją c  
swą uw agę na spo rtach w ed ług  
n ic h  ba rd z ie j a tra k c y jn y c h  lu b  po 
p rostu ... le p ie j po p ła tnych  ja k  p i ł ­
ka nożna czy boks.

R ady ok rę gu ty c h  zrzeszeń oraz 
ra d y  k ó ł w  w iększych zakładach 
p ra cy  ja k  H u ta , S tocznia, ZPS, czy 
Z B M  p o w in n y  zastanow ić się nad 
sposobem zain teresow an ia sw oich 
cz łon ków  zapaśn ictw em . Pomogą 
im  na  pew no w  ty m  organ izac je  
zw iązkow e i  sam i zapaśnicy, k tó ­
rz y  g o to w i są zorgan izow ać znow u 
k i lk a  pokazów  o raz próbne tre n in  
gl

T rzeba ty lk o  chęci. (rak)

,\ B urow  znów wywoływał. I  oto, ja k  wczoraj,
■ rozległo się w  słuchawkach coś w  rodzaju chrzę 
5 stu, a później oddalony głos. B urow regulował 
p odbiór. Głos przybliżał się, był nawet wyraźniej
■ szy niż wczoraj. Stahl spojrzał na Ungera. W 
2 refleksie św iatła la ta rk i twarz starego cukiernl- 
p ka była bardzo blada, szybko m rugały powieki.
2 Stahl notował teraz wiadomości przekazywa- 
\  ne przez „Maszę“ .
*  B urow  szepnął patrząc w  notes Stahla. — Po-
■ dają, że nasz emisariusz przyjechał.
3 — Tak, tak — powtarzał Unger. — Sperling 
P ju ż  jest po tam tej stro... —  nie dokończył. Stahl
■ syknął: — Cicho! —  po czym do m ikrofonu:
■ — Nadajemy. — Szybko sięgnął do kieszeni i  
J podał Burowow i zaszyfrowane kom unikaty, u - 
p łożone kolejno według ważności.
*  B urow równym  głosem począł nadawać ich 
p  treść.
■ Stahl szeptał w  samo ucho Ungera: — W ie- 
¡j dzą już o nas wszystko, już  nie pomyślą, że to 
p niemiecka prowokacja...
® —  Hitlerowska.
2 —  Co?
p —  Hitlerowska, n ie niemiecka... Mówisz: n le- 
2 mlecka prowokacja.
1 B urow obejrzał się, więc um ilk li. Na strychu
■ było teraz słychać ty lko  przyciszony głos Rosja-
■ nina i  szum deszczu.
■ Co Jakiś czas pyta ł, czy go dobrze słyszą. „M a
2 sza“  odpowiadała: —  nie bardzo, ale zrozumieć 
p można.
■ Stahl klęczał m iędzy Burowem a Ungerem, 
J  świecił na notatki. Dalekie by ły  zimowe noce 
p na w yrku  w  kantorze, gdy się myślało w  kółko
■ ja k  ślepy Zdun: czy nie ma już ludzi, czy wszy 
2 stko już  tak zostanie? Chciało się wówczas 
p chwycić pierwszego lepszego Tildena, W inklera
■ 1 wykrzyczeć im  prosto w  twarz, co się myśli, 
2 wyp luć całe upokorzenie, bezsilność, rozpacz, 
p wszystko jedno, ja k  to  się nazywa. Zrobić tak,
■ ja k  w tedy na u licy  w  trzydziestym trzecim ro - 
B ku. Przychodziło wspomnienie tamtego dnia a
■ później wieczora w  koszarach SA i  systematyćz 
2 nego bicia, zlewanie wodą i  znowu bicie, u tra - 
p  ta przytomności, budzenie się z bólu i  bicia,

Wda przez całą noc.
upłjrw i«  czterdziestu m inu t Burow.

Aleksander Jackiewicz (16)

WiËZÂlABEL
rzawszy na zegarek Stahla, przerwał nadawa­
nie. Przekazał „Maszy“  szyfrem przypuszczalny 
dzień i  godzinę, gdy się ponownie skomunikują. 
Dzień ten wypadał za tydzień. Burow chciał 
mieć czas na przetransportowanie stacji.

Ostatnie słowa brzm ia ły: —  Trzymajcie się. 
Jesteśmy z wami. Śmierć faszystom!

X V
"DURÓW  pozostał sam w  garażu. Zaryglował 
^  drzw i, pogasił św iatła, paliła  się ty lko  ru ­

choma lampa przy stole warsztatowym. Przy­
niósł nadajn ik ze starego gołębnika zajmujące­
go część strychu. Ju tro  może ju ż  trzeba go bę­
dzie gdzieś przetransportować, nie będzić tam 
może narzędzi, odpowiedniego światła. Chciał 
wym ienić prowizoryczny opór, k tó ry  remonto­
w a li na górze. N ik t mu nie przeszkadzał. M ały 
F ritz  poszedł do domu odsypiać ubiegłe noce. 
Stahl odprowadzał Ungera, chciał widocznie 
dzisiejsze emocje przewiać na wietrze, ja k  się 
wyrażał Unger.

B urow pracował ze dwadzieścia minut, gdy 
usłyszał na podwórzu kroki, głosy. K roki zbli­
żały się. Potem rozległo się walenie kułakami w  
drzw i garażu:
• Uderzenia b y ły  szybkie i  mocne.
— Otwierać! — wołano niecierpliwie.
Burow w rzucił do skrzynki aparatu k ilka  

wymontowanych części. Skoczył do kantorku, z 
materaca wydobył komunikaty. Wpakował je 
również do skrzynki. Chwycił radiostację. 
D rzw i garażu trzęsły się już od uderzeń.

Stahl tymczasem, odprowadziwszy Ungera, 
wracał nie śpiesząc się. Deszcz zmniejszył się, 
zresztą mu* nie dokuczał, Stahl m iał na sobie 
nieprzemakalny płaszcz wojskowy, który przy­
w iózł z frontu.

GkSg; sbU ici d«  da> fabryk i, unispokott go w4-

dok k ilk u  postaci p ikietu jących przy bramie. ■ 
U jrza ł je  w  ukośnym blasku elektrycznej la ta r ■ 
k i. M ia ł jeszcze czas się cofnąć. Zawahał się. 2 
A le  w  garażu pozostawał Burow. ■

Zaświecono mu prosto w  twarz. Zm rużył ■ 
oczy.

—  Dokąd?
— Do domu. Mieszkam na terenie fabryki. 2
—  Dowód.
Światło la ta rk i skierowano teraz niżej. Stahl ■ 

u jrza ł trzech SS-manów i  jednego cywila. Od 2 
Grosse Frankfurterstrasse nadszedł żołnierz. ■ 
Meldował, że narożny dom przeszukano.

Stahl mocował się z płaszczem, którego nie 2 
mógł zapiąć. Palce mu zgrabiały z zimna.

—  Prędzej!
Wreszcie wydobył dowód. Jeden z oficerów 2 

cofnął się pod sklepienie bramy chroniąc się ■ 
przed deszczem. W świetle la ta rk i półgłosem ■ 
odczytywał personalia Stahla.

— Gdzieście się szwendali? — spytał cyw il. ■
—  Byłem u Aschingera na piwie.
Wpuszczono go na podwórze, ale nie pozwo- B

łono iść dalej. Po ciemku poznał Josepha sku- B 
lonego pod portiernią. Stary kelner m od lił się ■ 
półgłosem. K ręgi świateł wędrowały po podwó- 2 
rzu. W fabryce świeciły się okna, widocznie re- i  
w idu jący nie zauważyli, że zasłony nie są o- ■ 
puszczone. Ta drobna nieuwaga, nie wiadomo 2 
dlaczego, dodała S tahlowi otuchy.

Patrzył w  kie runku  garażu, ale nie w idzia ł ■ 
tam świateł ani nie słyszał głosów.

Do stojących w  bramie oficerów podeszło ■ 
znów k ilk u  żołnierzy. Stahl dosłyszał, że tym - ■ 
czasem n ic nie znaleziono. Na podstawie ich  5 
meldunków zorientował się, ja k i rejon przeszu- 2 
kują. Rozciągał się on od Landsbergerstrasse do ■ 
Grosse Frankfurterstrasse na całej długości ■ 
uliczki, przy k tóre j mieściła się fabryka. B u- 2 
row  w  porę przerwał nadawanie. Stahl roze j- ■ 
rżał się, n ik t go nie pilnował. Z rob ił k ilk a  k ro - ■ 
ków w  kie runku  garażu. Usłyszał psykanie. 2 
psykał Joseph.

D O Z W O L Ą  panie , że dz is ia j o -
1 b e jrz y m y  w spó ln ie  w y d a w n i­

c tw o  C P L  i  A  p t. „M o da  i  w nę ­
trz e " , c z y li w iose nn y ż u m a l z róż 
n y m i suk ie nka m i.

Na zew nątrz  je s t on z ie lo ny . Ta 
raz z a jrz y jm y  do środka. N a jp ie rw  
są zw iew ne negliże , a w śró d  n ic h  
coś czego n ik t  n ie  rozum ie . Jest to  
zapewne szczegół ga rde roby, k tó ­
rego kob ie ta  współczesna a lbo ju ż  
n ie  nosi, a lb o  jeszcze n ie  nosi. To 
,,coś“  je s t oznaczone c y frą  „ 1“  1 
,.2“ , a w  ca iym  żu m a lu  n ie  m a żad 
n ych  śladów , naprow adza jących na 
rozw iązanie te j zagadki.

A le  d a le j ju ż  p ra w ie  w szystko  
je s t z rozum ia łe : sukn ie  na u licę , 
c z y li do  tzw . f ig u ry ,  b lu z k i, spód­
nice , sw e try , w dz ianka , sukn ie  co­
dzienne i  odśw iętne, s tro je  na 
w czasy, g a lan te ria , de ta le , kap e lu ­
sze l  fr y z u ry .

Jest w ie le  ‘ ła d ­
n ych  i  p rzyd a t­
n ych  m ode li, 
zw iązanych z ży­
ciem , tzn . ta k ic h , 
w śró d  k tó ry c h  
każda kob ie ta  
zna jdz ie  coś d la  
s iebie. C a łk iem  
p rzy je m n e  1 po- 

_  m ysło w e są m o­
de le prze róbek. 

Jak w iadom o p ro b lem  z rob ien ia  
je d n e j n o w e j s u k n i z dw óch sta­
ry c h , w ym aga w ie le  in w e n c ji i  gu 
stu.

O sobliw ością C PL i  A  są ka ­
w ia rn ia n e  s tro je  lud ow e . A  w ięc : 
sukm ana rzeszowska, c z y li ła d n y  
płaszcz z sam odziału , w ys te k  k u r ­
p io w sk i spod M yszyńca, c z y li gar­
sonka z kam ize lką  pod szyję, suk  
m ana opoczyńska, c z y li sukn ia  z 
le k k ie j w e łn y  z paskiem  z k r a jk i,  
s tfó j lu d o w y  z o k o lic  Spiszu, c z y li 
sukn ia  bez ręka w ó w  z bo le rk iem .

W yda je  się, że n ie  na leży na siłę  
przyczep iać nazw  lu d o w ych  do 
z w y k ły c h  m od e li, bo i  ta k  n ie  cho 
dz im y  w  sukm anach, a le  po p ro ­
s tu  w  płaszczach.

Jeszcze jedna uw aga zew nętrzna. 
Ż u m a l uka za ł się w  sprzedaży n ie  
dokończony. Zapom niano opraco­
w ać g ra fic zn ie  os ta tn ią  s tronę o -  
k ła d k i.

Jest ta m  ty lk o  cep e lio w sk i fcogu 
c ik  i  cena 25 zł.

Szczecińskie Z ak ła dy  G ra ficzn e  
szczecin. K rzysz to fa  n» t. 
y - ł - S H » .  Sam , a s  1M4. M 4 W .
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